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na terenie Wschodniej Małopolski.

Usta Mr. 13 ma przynieść zwycięstwo rządowi. - Podwyżka 
plac urzędniczych rozważana będzie dopiero 30 hm. - Pożar 
w pstscu Waje¥/ody Itr. Bsrkowskfigo »w Mllówoe-Brymczach.
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(Peletonem od naszego korespondenta 1 
W arszaw a, 22 grudnia, (psi W pielcie 

w południe p. P rezydent iizpltej w yjeż­
dża do Spały, gdzie spędzi -św.ęla. JjŚd- 
norześnie wyjeżdża w tow arzystw ie swej 
rodziny do Sulejów ka \ta rsz . Piłsudski, 
rów nież na  kilkudniow y wypoczynek 
świąteczny

WRÓG NÓŻEK NIEWIEŚCICH. 
(Do artyku łu  na  str. 10-tej.)

I
FEZULTAT ZNIESIENIA STANU WO-tNY Z POLSKĄ.

^.-cuo^korespondenta.i.
Warszawa, 22. grudnia, (ps). We­

dług nadeszłych dziś,,. do Warszawy 
w:n<?oroość$< 7. poirranscza patdlso-lr- 
tewsŁic-go, w rezultacie uchwały o- 
glatniej sesji Rady L'gi Narodów, przy­
wracającej stan poSioju między Lftwą,

a Polska., wojskowe władze litewskie 
dokonały na granicy polskiej przegru­
powania oddziałów wojskowych w ten 
sposób, iż znaczna częśc oddziałów 
tych została cofnięta w głąb kraju.

Stabilizacja waluty włoskiej, i
Rzym* 22 grudnia. (Tel. G. P.) Po­

siedzenie rady ministrów uchwaliło 
stabilizację liry. Posiedzenie zagaił 
Mussolini, który stwierdził, ż ę .  rząd 
włoski spełnia teraz ówczesne przy­
rzeczenia. Spekulacja na zniżkę liry 
załamała się na całpj linji. Walory 
włoskie podniosły się o 58 punktów. 
Dalsza zwyżka nie jest pożądana, bo 
mogłaby wywołać przesilenie w ży- 
rłjh -rvonnrl.irp70m

Rzym, 22. grudnia. (Tek^G. P '  Iiada 
m inistrów  uchw aliła dekr.4  z mocą u sta­
wy, w chodzący natychm iast w z-cie, k tó ­
ry  nak łada  na  B anca Ita lia  obowiązek wy

lniany biletów  bankow jch  na kruszec na 
następuja.cych podstaw acli: V) łirów ró ­
w na się jeden dolar 92 liry 12 cent. =  
.jeden fun t szt., przyczem  pary le t zioła 
ustalono na 1.919 gram avęz> slego złc-ta 
za 100 lirów,’ co jfiw na się -3 05 lirom  p a ­
pierowym  za 1 lir złoty. Obowiązek wy­
m iany jbanknotów  na złoto był zaw ieszo­
ny w roku  1894 i od lego czasu aż po 
dzień dzisiejszy istn iał we Włoszech 
kurs przym usow y. Banca 1 tal iw zaw aił 
w Londynie układ o kredyt na ecie po­
krycia  kruszcowego w wysokości i2ó m i­
lionów dolarów.

R y b /  ży w e , w in a , w ó d k i, k o n ic k i,  p o le c a  fi*m a M . B a K a b a n , Lw ów , ir .a Jcka  21. T e le fo n  49-*
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W  DRODZE ADM INISTRACYJNE! CZY UST A WODA WCZEJ?
L w ów  24. grudnia.

(sLm.) Depesze doniosły, że Rada 
Min. uchw aliła  zarządzić rozw iąza­
nie Tj mczasoy. tgo W ydziału Sa­
m orządowego we Lw ow ie. Uchwala  
la zapadła na posiedzeniu z 21 bm. 
Prawie w  przededniu zbliżających  
się św iąt. Zatem coś w rodzaju „da­
ru gw iazdkowtgo“. N iestety, o w ąt­
pliw ej wartości.

N ie znam y m otyw ów  zarządze­
nia Rady Min. N ie ogłoszono ich do­
tąd. Ale zgodni jesteśm y wszyscy, 
że Małopolska oaczujc akt w arszaw  
ski jako cios zadany resztkom tak 
bujnego ongL samorządu, którego 
rozoudowę całe polepienia uważały  
za św ięty obowiązek.

Tym czasem  W ydział Samorządo­
w y otrzym ał spadek po b. W ydziale  
krajowym . Praw nych ram dostar­
czyła dla instytucji ustaw a z .10. 
stycznia 1920 r. Do zakresu działa­
nia T. W . S. należały w  m yśl art. 4 
tej ustaw y spraw y zarządu upań­
stw ow ionego m ajątku b. Galicji, za­
rządu fundarii adm inistrow anych' 
przez b. W ydział krajow y, w szel­
kich agend b. W ydziału krajowego, 
oraz funkcji adm inistracyjno - w y ­
konaw czych b. Sejm u krajowego. 
D ziałalność T. W . S. m iała trwać 
do ezam  wprow adzenia jednolitej 
adm inistracji w  państw ie i zorgani­
zowania samorządów1 w ojew ódz­
kich. O ile te agendy nie zostały 
lub nie zostaną pi zekazane innym  
organom.

Punkt ostatni art. 4 ustaw y z 30. 
stycznia 1920 r. uchodził stale za 
sporny. M ałopolskie koła sam orzą­
dowe uważają, że przekazanie in ­
nym  organom agend T. W . S. może 
nastąpić jedynie w  drodze ustaw o­
dawczej. Od tego stanow iska różni 
się biegunow o kom entarz władz cen 
tralnych. W ychodził z założenia, że 
w  ustaw ie zastrzeżenie takie nie jest 
brane pod uwagę. I dlatego rządu 
nie obowiązuje.

Spory na ten tem at datują się 
nie od dzisiaj. Koleje ich były roz­
m aite. Zależnie od siły  każdorazo­
w ego nacisku ulicy W iejskiej. Tam  
bowiem  pilnow ał praw T. W . S. b. 
sen. Kędz‘ >r, który czyn ił to z ra ­
cji stanow iska kierującego zajm o­
wanego w  T ym czasow ym  W ydziale  
Sam orządowym . A że rządy poza- 
pai lam entarne b yły  skazane na ła ­
skę hum oru pp. ustaw odaw ców  i 
m usiały  stale zabiegać o względy 
poselskie, więc wołano w Prezy- 
d (um Rady M inistrów nie w yp o­
w iadać ostatniego słow a w sprawie 
losów  T. W . S. Było to wygodniej, 
aniżeli szukać rozwiązania.

Stało się to dopiero obecnie. Czy

t
Za spokój duszy

$i. uwiną mraiianiDuiczs
odpraw iona b ęd  ie  iako  

w  p ierw szą  rocznicę śm ierci.
m sz  s św . ża łobna

dnia 24-XII 1927 o godz. 9-cj 
orzedpoł. w  K atedrze orm iań­

skiej.

z korzyścią dla idei samorządowej? 
Nie sądzim y. Naszetn zdaniem  ape­
tyty rządu przekraczają stanowczo  
zdolność konsum cyjną podw ładne­
go mu aparatu. Małopolska m iała  
niejednokrotnie sposobność przeko­
nać się o tem. Na w łasnej skórze.

Uchw ala Rady Min. likw iduje  
instytucję starą i zasłużoną. Insty­
tucję sprawną, której zasługi są n ie­
ocenione. A daje nam za to? Nara- 
zie — nic.

*
Wobec późnego nadejścia wczoraj­

szej depeszy, donoszącej o przebiegu 
Rady M nishćw zdoialiśmy ją. podać 
tyiko w części nakładu. Wobec tego 
powtarzamy w skróceniu jej treść.
21 bm odbyte się posiedzenie Rady

W arszaw a, 22. grudnia, (ps.) f 
Z kół bezwzględnie m iarodajnych  
dow iadujem y się, iż sprawa pod­
w yżki uposażeń urzędników pań­
stw ow ych i podw yżki dodatku m ie­
szkaniowego będzie przedmiotem  
obrad Rady Min. jeszcze przed 
N ow ym  Rokiem. M ianowicie spra­
w y te znajdą się na porządku

Wiedeń, 22 grudnia. (Teł. Cr. P. 
Wielką sensację wywołała tu wiado­
mość, że w Paryżu przyaresztowauo 
b. dyrektora irancusko - rosyjskiego 
Banku w Petersburgu Dymitra Rubin­
steina. Jak słychać, Rubinstein, który 
w czasie inflacji należał eto najwięk­
szych spekulantów był wplątany w 
machinacje jakiegoś bankiera angiel­
skiego, któremu zarzucano fałszer­
stwo papierów wartości owych. Rubin­
stein we Wiedniu był dyrekLorern 
..Commereial Credit Bank“. Po bank­
ructwie tego banku, Rubinstein prze­
niósł się do Berlina, stamtąd zaś cło 
Paryża.

W czasie wojny Rubinstein odgry­
wał wielką ro'ę w Rosji i pozostawał 
w ścisłych stosunkach z Rasputinem.
Wówczas uoałr mu się bawić i w 
Niemczech pod przyibranem nazwi­
skiem.

Po powro. ie do Rosji został are­
sztow any pod zarzutem szpiego­
stwa. Mówiono, że z polecenia caro­
w ej w ręczył jej bratu W . Ks. H es­
kiem u znaczniejszą sum ę pieniężną,

Mimstrów Bcnwalano rn. i. projekt 
rozporządzenia Prezydenta Fzplitej o 
zniesieniu lym czasowtyo Wydziału 
Samorządowego. Rada. Ministrów u- 
chwatiła projekt ustawy ratyfikacji 
konwencji pomiędzy Austrą, Włocha­
mi, Polską Rumunją, Jugotsłaiwją. i 
Czechosłowacją, dotyczącej wypłaty e- 
merytur i wsparć emerytom cywilnym  
i wojskowym b. Auftjurji.

Wreszcie Rad a uchwaliła projekt 
rozporządzenia o przedłożeniu prawa 
zwłoki (§ 5 rozporządzania z I Ł  maja 
1924 o przerachowaniu zobowiązań 
prywatno-prawnych), wkoii.cu uchwa­
lono dodatkowy kredyt w budżecie 
min poczt i telegrafów na r. 1927/2? 
w kwocie 3,220.000 zł.

 o—

dziennym  Rady Min., która w yzna­
czona została na piątek dnia 30. bm. 
Podwyżka uposażeń urzędniczych  
w yniesie około 15 proc. dotychcza­
sow ych uposażeń. Dodatek m iesz­
kaniow y zw iększony m a być ściśle 
w  tej normie, w  jakiej wzrosły u - 
staw ow e staw ki kom orniane w edle 
ustaw y o ochronie lokatorów

Dzięki w pływ om  przyjaciół udało 
się m u uzyskać zwolnienie. W  cza­
su' rewolucji Kiereńskiego zdołał 
Pubinslein  w iększą część m ajątku  
uratować.

KALENDARZ MROZÓW.
Zakopane. 22.. grudnia. (Teł. G. P.) 

W ostatnich dniach w całych T alrach 
m róz znacznie się zwiększył. W Z akopa­
nem w arstw a śniegu doszła do nienoto- 
w anej od daw na grubości 1.2 m. Tem pe­
ra tu ra  dochodziła chw ilam i do — 30 st.

Kraków, 22. grudnia. (Teł. G. P j Dziś 
tem pera tu ra  w ynosiła o godz. 0 rano 
— 22 st.

Rzym, 29 grudnia (Tyl, G PA Dziś 
tem pera tu ra  wynosiła — jrS st.

Budapeszt, 22. grudnia, fn tl. G. P t  
W  całym  k ra ju  panuje  silny m róz do­
chodzący do m inus 23 stopni. Kom uni­
kacja  rzeczna została w strzym ana.

Ś^EfOWCE 8 Z WEB K1-

ilamEkie od Zł. 22'-
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NOWY BISKUP POLSKI.
Warszawa, 22. grudnia. (Tel. G. P.' 

Podczas tajnego Kousystórzs we wto­
rek Ojciec Św. prekonizował na bis­
kupa sufra.gana płockiego ks. Leona 
Wetmańskiego.

ZWIĄZEK SY^IE AKÓW.
Warszawa, 22. grudnia. (Tel. G. 

P ) Z okazji na ichodzącegc 10-leci.a 
utworzenia 5 dywizji sybery.akieii, po­
stanowiono zał-ożyć związek Sybira­
ków Organizuje się komiisja. która u- 
sta.ii wytyczne Związku. Posiedzenie 
organizacyjne odbędzie się 15. stycz­
nia w 21 pp (Warszawa, Cytadela, 
Kasynu CMicer-kY).

RZECZOZNAWCY DLA SPRAW
m n ie jsz o śc i n a r .

Warszawa, 22. grudnia. (Tel. G. 
P.). Grudniowa sesja komisj rzeczo­
znawców <!o spraw mniejszości marc,- 
dowyeh i woj - wschodnich zakończyła 
obrady 22. Im. Kcimifejń przystąpiła do 
załatwienia szeregu spraw oiktual 
nych Następna sesja w styczniu.

SAM )BÓJSTWO DZIERŻAWCZYNI 
PFNSJONATU W JAREMC2U.

Zakopane, 22. grudnia. (Tel. G P.) 
W czoraj rano  w biurze urzędu khm a- 

! tycznego w ystrzałem  z rew olw eru w 
skroń pozbaw iła się życia długoletn ia se­
k re ta rk a  tego urzędu lle lena  l.atków na. 
Pow odem  były trudności finansowe w ia- 
kie w padła przez wydzlerża vi*»nle v  se­
zonie letnim pensjonatu w Jaremezn na 
ezem straciła około 1000 dolarów, tak że 
nie mogła zwrócić zaciągniętej w Tow. 
„Sokół" w  Zakopanem  większej po­
życzki.

 o ---
z g o n  n e s t o r a  v o g ja l ist ć w

NIEMIECKICH.
Berlin, 22. grudnia. (Tel. G. P.;

Dziś zmarł tu jeden z przywódców
socjalistów niemieckich, jeden z głów­
nych współpracowników Bebla, b. 
poseł Herman Molkentnhr, w wieku 
lat 77. Wvgnanv przez władze .".'Sar- 
skie w roku 18»8 wyjechał do Ame­
ryki. skąd powróciwszy, stanął clrazu 
na czole ruchu socj. Od r. li)24 Mol- 
kenbuhr nie brał już udziału w życiu 
poUtyczmem.

PROJEKT PODATKU OD SZYLDÓW -  
BĘDZIE COFNIĘTY.

Lwów, 23. grudnia.
D elegacja Klubu Gospodarczego Fady 

przybocznej in terw enjow ała u p. Fom i- 
sarza Strzeleckiego w s p r a w i e  z a n i e c h a ­

n ia O D o d a t k o w a n i a  szyldów i l e k i a m  P. 
Komisarz bedzie i n t e r w e n j o w a ł  u wiadz 
wojewódzkich w duchu wycofam o d ­

nośnego pro jek tu , k ió ry  pow stał z in ic ja­
tyw y w ładz nadzorczych.

zakupujcie

bonjcurki wełniane po 65 zł,
u-firmy CH. STADLER J3;ieW315

Podwyżka płac urzędniczych
mzwsżana b9dz»e 39 hm.

15 PROC. DODATKU I ZW IĘKSZENIE DODATKU MIESZKANIO­
WEGO

(Tet^Cnnem od naszego koresn łndenfn f

w Paryżu,
RUBINSTEIN- B. PRZYJACIEL CAR G WEJ I RASPUTINA, UWIĘZIONY.
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Lista Nr. 13 ma przynieść 
zwycięstwo Rządowi.

FERALNA DLA INNYCH, A SZCZĘŚLIW A DLA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
BEZPARTYJNY BLOK WSPÓŁPRACY. 

Telefon°t?i iraśycf&ft korft^nnndentai.

TRZYNASTKA S KI PI

W arszaw a, 22. grudnia, (ps.) 
Prasa warszawska popołudniow a  
donosi, iż t. zw. Bezpartyjny Blok 
W spółpracy z rządem, który skupi 
na sw ych  listach przy najbliższych  
wyborach w ybitne jednostki w e  
w szystkich okręgach, które popie­
rają obecną politykę rządu, będzie 
nosił numer listy  13, jako ulubioną  
cyfrę, pod którą tak w iele działań  
rozpoczyna Marsz. P iłsudski. W edle  
tych sam ych inform acji układ tej 
listy polegałby na dostosowaniu o- 
sób pochodzących z różnych stron­
nictw  ao barw y politycznej danego 
okręgu. Na liście znaleźliby się 
częściowo przedstawiciele obozu 
demokr.-ilewicowego (Partja Pracy, 
Związek N aprawy Rzplitej, NPR. 
lew ica i bezpartyjni), częściowo zaś 
konserw atyści, przedstaw iciele sfer 
gospoaarczych, w łościanie, wyzna - 
jacy ideelogję. rządu obecnego itd.

PRZEPISY O WYBORACH URZĘ­
DNIKÓW.

W arszawa, 22. grudnia. ’(ps.) 
Min. spraw w ew n. w ydal okólnik, 
w którymi przypom ina, iż na pod sta 
wie ordynacji wyborczej do Sejmu 
i Senatu państw ow i urzędnicy ad­
m inistracyjni nie mogą być w yb ie­
rani w  tych okręgach wyborczych, 
w  których pełnią służbę. O granicze­
nie to dotyczy tych osób, które w  
dniu ogłoszenia wyborów w D zien­
niku Ustaw, tj. w dm u 5. grudnia 
b. r. pełn iły  już slużbe na odpow ie­
dnich stanow iskach w danym  okrę- 

• gu wyburczym. Każdy urzędnik, o 
ile iposnada zam iar kandydowania  
do Seim u, czy Senatu w inien bez-, 
zwłocznie zaw iadom ić sw oją w ła ­
dzę o sw ym  wyborze, w zględnie o 
upadku swej kandydatury. Urzęd­
nik w ybrany otrzym uje na skutek 
zaw iadom ienia państw ow ej kom isji 
wyborczej bezpłatny urlop ze stano­
w iska na czas sprawowania m an­
datu.

WSPÓLNA LISTA KONSERWATYSTÓW 
I MONARCHISTÓW POZNAN.s KKH.

Poznań, 22. grudnia. (Teł. G. P.) Od 
k ilka dni toczą się tu rokow ania między 
grupam i zachowawcze-ni i organizacją 
m onarchistyczną w spraw ie w ystaw ienia 
wspólnej listy wyborczej podczas nad 
chodzących w yborów  do ciał ustaw o­
dawczych. Z ram iem a organizacji mo- 
narchistycznej wysuwani są na lisię' gen. 
Raszewski, Olgierd G ordziakowski, prof. 
Lubecki i red. „Gazety Pow szechnej“ 
Babiński.

RZADOW V RT AWRORCZY 
W  RRAKOW9KIEM.

Kraków 22. grudnia, (ster.) W ia­
domości o porozum ieniu Związku 
Nanrawv Rziplilei. Partii Pracy, da­
le i konserw atystów  i demokratów, 
bvłv pierwszem i iasikólkami postę­
pu ince j konsolidacji ugrum w nń  
rządowych. Jak się, dziś ze źródeł 
dobrze poinform owanych dow iadu­
jem y. proces konsolidacyjny dopro-

natsiannrze, I53jtruifj?szs, Ifajtafiwe 
© B U  W S E  po e a „ E R !  L A “  

l w ó w ,  K i l i ń s k i e g o  1 .
(naprzeciw Kaw. Wiedeńskiej).

w adził wreszcie na terenie krakow ­
skim do utworzenia jednego rządo­
wego bloku wyborczego, obejm ują­
cego: prócz bezpartyjnych kół i 
organizacji m ieszczańskich, nowo 
pow stałe Zjednoczenie gospodarcze, 
Związek N apraw y Rzpiitej i Partję 
Pracy, konserw atystów  (zgrupow a­
nych w  Praw icy narodow ej), P ol­
ską Demokrację i Związek leg jon i- 
stów, a naw et — rzecz niezm iernie 
dla nastrojów przedwyborczych

charakterystyczna — NPR. z drem  
Stanisław em  Klimeokim na czele.

Fakt len jost lembardzie-j donio­
sły, że NPR. i na Górnym Śląsku 
zgłosiła w łaśnie za sprawą dra K li- 
m cćkiego akces do grupy rządowej- 
Krakowski blok w yborczy odbije 
się n iew ątp liw ie w e w szystkich  
ośrodkach życia politycznego całe­
go kraju gośnem  echem, będąc za­
pow iedzią coraz bardziej n ieunik­
nionego pogromu endecji.

WYRÓB'/ KOSMETYCZNE

SŁYNNEJ FIRMY

ELEIABETH ARDEW

poleca w y łą czn y  zastępca
#

A L A  V I L  L E D E  P A R I S

GABRYEL STARK
LY, ÓW, PL. MARMCK1 11.

A t t  E o ro z ii i i i iM ira  m i e i n  Dtis.cn
na terenie Wschodniej Małopolski.

DONIOSŁA KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI POL. UGRUPOWAŃ POLITYCZNYCH W WOJEWÓDZTWIE -
WYBÓR KOMITETU POROZUMIEWAWCZEGO

Lwów, 23. grudnia 
Z inicjatywy i na zaproszenie pa­

na wegewody Borkowskiego, a w oibu- 
cr.ości pp. wojewodów Kwaśniewskie- 
go (tarnopolskiego). Morawskiego Osta- 
nisbiwowsk.ego) i Mecha (wołyńskie­
go) odbyła się wczoraj w gmactiu 
woj. konleu-npja, w  której wzięli u- 
rlzisl delegaci wszystkich polskich 
stronnictw i ugrupowań Wsch. Mało­
polski z wyjątkiem PPS. Roprezenito • 
wnne byty:

Związek Naprawy Iłapfiptei, Prawi- 
ca Narodowa, Strcn. ChlopsJkie, Klub 
Pracy Zachowawczej, Partja Pracy, 
Zrzewonie Gospodarcze stanu średnie­
go.' Z;.cdn. Ludowe sen. BajM, PSU. 
„Putsl", Stronnictwo Chrzęść. Nar. 
Związek Ludowc-Nar., Stroinnłefiwo 
(thrz. Demokracji Klub Retpublikań-

siko-dein , ^trnni.uctwo Monarchiigtyoz- 
iiu, Związek Ż\dów Polaków i Polacy 
mc .Leszowego wyznania

Zebranie zagaił p. woj. Borkow- 
sk., podkreślając intencje rządu, by 
przyszłej kainpanji wyborczej na­
dać tory podyktow ane interesem  
Państw a. Podkreślił przytem , że 
zebranie ma charakter inform acyj­
ny pomiędzy uguupowaniam' pol­
skiemu.

Następnie proi. L. Kozłowski, o- 
m ów iw szy m om enty um ożliw iające 
porozum ienie się stronnictw nawet 
rozbieżnych, odczytał projekt odez­
w y wyborczej, podkreślającej zasa­
dę współpracy z rządem. I

Analogiczny w duchu projekt 
odezwy przedłożył następnie p. prof. 
Groei.

W spólny nolski blck wyborczy
na Wodyniu.

OPOW IADA SIE ZA MARSZ. PIŁSUDSKIM  I WSPÓŁPRACĄ Z IN - 
NEMI NARODOWOŚCIAMI

Łuck 22. grudnia. (Teł. G. P.) 
D ziś odbyło się tu  konstytuujące ze­
branie przedstawicieli Wszystkich 
w ażniejszj ch polskich organizacji 
społecznych. Postanow iono u tw o­
rzyć w spólny blok w yborczy pod 
nazwą „W ołyński Zjednoczony 
Komitet w yborczy11. Blok przedsta­
w ia na razie Zjednoczenie Polskie, 
które ma w ezw ać do współpracy 
wyborczej organizacje .wszystkich 
'nnych narodowości.

Program opiera się na zasadach

a) W ierności i lojalności. wobec 
państwa polskiego b) W spółżycia i 
współpracy w szystkich narodowo­
ści, ich równouprawnienia w  usta- 
w odastw ie i św iadczeniach rządo­
w ych. c) Programu wyborczego o 
charakterze gospodarczo - regional­
nym rozwoju gospodarczego i k u l­
turalnego Ziem i w ołyńskiej, d) Po­
pierania polityki Marsz. P iłsudsk ie­
go. e) List wyborczych o charak- 
terzę państw ow ym  i narodowoseio- 
w o-m ieszanym .

PODDANI SOW. W CHINACII POD 
OPIEKĄ NIEMIEC.

Berlin, 22. grudnia. (Tek G. I ’ ) Rząd 
sowjecki zw rócił się do rządu  Rzeszy z 
p rośbą o objęcie ochrony interesów  sr,- 
w jeckich na obszarze Chin poludn. Kzad 
■niemiecki polecił konsulatom  swym, aby 
w m iarę w arunków  roztaczali on ekę 
nad  interesam i Sowjetów i obyw ateli 
sow

GROŹNY STAN VENIŹELOSA.
Ateny, 22. grudnia. (Tel. G P.) Stan 

zdrowia VenizeIosa pogorszył się 
znacznie. Lekarze zabronili mu przyj 
mowania wszelkich wizyt.

ZA 800 DOLARÓW Z BERLINA 
WYPRAWIANO POLAKÓW DO 

AMERYKI.
Berlin, 22. grudnia. (Tel G. P.) 

ĄjLocalanzeiger11 donosi, że w Berlinie 
aresztowaną została banda fałszerzy 
paszportów, która ułatwiała nielegalną, 
emigrację do Ameryki obywatelom 
polskim. Od każdego z kJjemtów ban­
da pobierała sumy pieniężne docho­
dzące do 800 dolarów.

Każ *y powinien zostać 
członkler L  0. P. P.

W dyskusji, która się wywiązała, 
zabierali kolejno głos: b. senator Thu- 
lie (Gh. D.), St. Badeni (Pr. N.), h 
pos. Sanojua (Związek ‘̂ o p sk il, j*. 
Ostrowski (Piast), Kazimierz Czarto­
ryski (Ch N.), Wiitułd Czartoryski 
(Ch. N'.), dr. Wa-sser (Z. P.), p. Stesłe- 
wicz (Zrzesz. Gosp.), dr. Górka (Zw. 
N R.), prof. Makarewicz (Gh. D.ł, dr 
Dwernicki (P Pr.), b. pos Kosydarsiti 
(Zjed. Lud.), Koiyto»fski (Mon.), dr. 
Nowak-Przygodaki (Zespół stu).

Wobec propozycji prof. Thuliego wy­
brania Komitelu porozumiewawczego, 
a na wniosek dra Górki, powołania go 
przez wojewodę, p. woj. Borkowski, 
po zasiągnięeia opinji każdej grupy 
czy przyłącza się do akcji porozumie­
wawczej, powołał Komitet w nastę- 
pmącYm składzie:

Z. StrońsUi (Zw. N. R.j, St. Rndeni 
(Pr. N.), H Śliwiński (Stron, Chłopskie), 
K. Przybysławski (Klub P. Z.). .1. T o k ar­
ski (Pr. Pr.), Steslowiez (.Zrzesz. Gosp), 
Kosydarski (Zj. L.), Posacki (JGiiit;, Dr. 
Z. Próchnicki (ZLN.) Dr. Bryła ,Lh. D ), 
Dr. St. Zakrzewski (KI. Rep. dem .', W.

I Czartoryski (Ch. N.), ” . Korytowski
(Mon.), Dr. Wa*,ser (Z. P.), D Rolf 
(P. N.).

Po zestaw ieniu listy członków korni 
tetu , k tórzy  m ają  się zebrać dziS p. wcj. 
"Mech przedstaw ił pow ody i zasady, r.a 
k tórych doprow adził do porozum ienia 
w szystkich stronnictw  polskich- na tere­
nie woj. wołyńskiego w duchu w spółpra­
cy z Rządem.

Na tem  zam knięto zebranie, w kló- 
rem  przeb ija ły  in tencje zgody w pbrehin 
społeczeństwa potskieg-p.; jak  i zgoduczo 
współżycia z innem i narodow ościam i n a ­
szej dzielnicy.

Spóźniania pociągów.
Lwów, 23 grudni.i 

Ze Lwowa odchodzą, pociągi tyiko 
z kilkuminutowem opóźnieniem, lik) 
Lwowa spóźnione przyszły następują­
ce pociągi: Z Krakowa pospieszny
240 minut, z Warszawy pospieszny 
35 min., z Sambora osob. 120 min., 
z Brodów osobowy 180 min., z War­
szawy osobowy przez Rawę Ruską 
1 JO min!, z Łodzi osobrwy 80 minut, 
ze Stryja osobowy 90 minut, osobow v 
z Krakowa 20C minut.
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w M lówce-Brynicach <pnw. trembowelskim).
OGIEŃ POWSTAŁ 2  IDENTYCZNEJ PRZYCZYNY, JAK W PAŁACU DZIK OWSKIM. — PŁOMIENIE ZE STRY­
CHU PRZERZUCIŁY SIĘ NA I. PIĘTRO. — KILKA POHOJI SPŁONĘŁO DOSZCZĘTNIE. — PRZYPADEK CZY

SABOTAŻ?
TplpfotiPtti od Pn” o<To f<oresnondr>n{al.
uasuwa pewne refleksje,wysoce sensacyj- I tknięte pożarami, a zaangażownnwil w
ne. W praw dzie w obu w ypadkach stw ier polityec m ożna przypuszczać, ie m am y 
dzono, że ogień pow stał przypadkow o, to  do czynienia z jak ąś akcją  sabotażow ą 
jednak  ze względu właśnie na osoby do I nieodpowiedzialnych elementów.

Tarnopol, 22. grudinia.
(—•). Dziwnym zbieg; om okolic z-

ilości w nieledwic 24 godzin po kata­
strofalnym pożarze pałacu hr. Zdzi­
sława Tarnowskiego w Dzikowie, gdzie 
spłonęły drogocenne dzieła sztuflri, bi 
bljortraka itd., Tarnopol *ostaJ zaalar­
mowany wiadomość ą, iż we we Mi- 
lowka-Brynrcze w pow. trembowel- 
skim wybuchł ub, nocy identyczny po­
żar w  pąlacn, należącym do r o dżiny 
hr. Dunin-B&ikow&lricłi. W pałacu 
tym, zarrlicsizkałym przez hr. Borkow­
ską, matką wojewody lwowskiego, po 
północy nagle powstał pożar na stry­
chu, skąd niebawem przerzucił się na 
pokoje mieszkalne I .p., gdzie znajdo­
wały się również drogocenne rzeczy, 
a mianowicie biblioteka, szereg war­
tościowych obrazów itd. Zanim zdoła­
no zorganizować odpowioilniią alkaję 
ratunkową, kilka pokoji spłonęło do­
szczętnie. Dopiero po wszczęciu akcji 
ratunkowej przez stracie pożarne miej­
scowe i sąsiednie, udało się złowrogi 
żywioł opanować i resztę pałacu oca­
lić. Fodcbno szkoda skosuniitowo nie­
wielka, to  obliczona na 7 tys. zl. i to* 
ubezpieczona w jednom z towarzystw 
ubezpi eczenio wych.

Jak  stw ierdzono przyczyna pożaru 
ma być idcntyczua z przyczyną katastro­
fy w Dzikowie. T u rów nież ogień r°* 
w stał przez zajęcie się słomy, w k tó rą  
ow inięte były rury centralnego ogrzew a­
nia. Od isk ier płonącej słomy zaję ły  się 
drewniane części strychu, a po chwili 
już ogień rozszerzył się nn części m iesz­
kalne.

Te dw a po sobie następujące pożary 
— w Dzikowie, gdzie się odbył pam iętny 
zjazd ziem ian, oraz pożar pałacu nawożą­
cego do rodziny hr. D unin Borkow skich, 
k tó re j przedstaw iciel zajm uje obecnie 
w ybitne stanow isko iządow o polityczne

Dwa groźne pożary przy 
jednej ulicy w Krakowie

(Telefonem od naszego kereepondenta).
Kraków, 22. grudnia, (sier.) Dziś 

w nocy przy ul. Batorego narożnik 
ul. Karmelickiej zapalił się dach i 
płonął na przestrzeni 3 tys. m kw. 
Wśród zbudzonych lokatorów powsta­
ła panika. Poczęto znosić sprzęty na 
niższe piętra. Akcja ratunkowa szła 
bardzo opornie z powodu silnego mro­
zu, który spowodował zamarznięcie 
wody. Po odjeżdzie straży rano w tej­
że kamienicy wybuchł ponowny po­
żar, widocznie z powodu niedogas/jo- 
nego żaru. Straż definitywnie ogień 
ugasiła. Przyczyną pożaru była za­
palona na strychu płonąca świeca, od 
której zajęły się rupiec:e Jeszcze 
większe szkody niż sam pożar, wyrzą 
dziły masy wody, użyto przy gasze­
niu. Poprzemakały ściany na 3 p. 
i 2 p. Sufity 2 p. musiano podrąbać 
i niektórych lokatorów deleżować

0  godz. 8.30 wybuchł pożar w willi 
przy ul. Batorego 14, własność adiw. 
dra B. Raippajporta znanego współ­
właściciela „Illustr. K. Codz.“ i „Ba­
gateli". Straż pożarna musiała całą 
ścianę wyrąbać. Szlącdy znaczne.

EcunzB M  i Randsfai m « b
pod cL żkiemi zarzutami.

RODAK ZARZUCA MU POWAŻNE NADUŻYCIA PODCZAS REKWIZY­
CJI DLA ARMJI UKRAIŃSKIEJ. — ZAREKWIROWANE ZBOŻE SPRZE­

DAWAŁ DLA SIEBIE.
ruskiej na stanowisku wójta dopuścił 
się szeregu nadużyć. M. i. mając zle­
cenie przeprowadzenia rekwizycji na 
rzecz wejska ukra ńakiego, zarekwiro­
wane zboże sprzeiawał na własną rę­
kę i dla własnej korzyści Prócz tego 
zarzucił mu Bąkało jeszcze cały sze­
reg cźyr.ów, ubliżających jego czci. 
Terszakr.weć zrs£u nie reagował na to 
zarzuty, dopiero, gdy doszły one do 
wiadomości prezydium Unda i na pod­
stawie nacisku ze strony partiji aie- 
cydewał się na Skargę.

Cnegda; przed sądem powiatowym 
w Komamie odbyła się druga z rzędu 
rozprawa Oskarżony Bokało zaofiaro­
wał szereg świadków na przeprowa­
dzenie dowodu prawdy, , wobec ozego 
rozprawę odroczono. Epilog jej jest w 
st-racti ukraińskich oczekiwany z du- 
żem naprężona m.

Lwów, 23. grudnia.
(—) W Jakiemczycach w pow. ru- 

deckim, obowiązki wójta w okresie 
walk polsko-ukraińskich sprawował 
Hryć Terszakoweć, który był też „po­
litykiem" i wybitnym działaczem 
tak, że na ostatnim kongresie „Unda ' 
został wybrany trzecim wicepreze­
sem. Przed wojną był on posłem do 
parlamentu austriackiego, a w obie 
nej kampanji miał również kandydo­
wać do Sejmu. Tymczasem o tym wy­
bitnym ideowym działaczu krążyły 
we wsi i w okolicy wieści, które jego 
„ideowość" stawiały w dość dziwnem 
świetle.

Mianowicie niojaki Iwan Bokało 
wystąpił przeciwko niemu publicznie 
z z a rz u ta m i c iężk im i, tw ie rd ząc , że 
Terszakoweć w czasie wojny polsko-

Świetnie zorganizowana szajka
koniokradów  grasowała w f^ałopoSsce.

DZIĘKI ENERGJI LW OWSKICH W ŁADZ ŚLEDCZYCH UDAŁO SIĘ  
BANDYTÓW  UJĄĆ. — KOWEL CENTRALĄ HANDLU KRADZIO- 

NEMI KOŃMI. — ARESZTOW ANIE CAŁEJ BANDY.
Lw ów  24. grudnia.

(—)  W  północno-w schodniej czę 
ści M ałopolski od dłuższego już cza­
su grasow ała bezkarnie banda ko­
niokradów, która dopuściła się kra­
dzieży kilkunastu par koni, upro­
wadzając je na W ołyń. Banda była 
św ietnie zorganizowana, lak, że 
władze policyjne, wprost bezradne, 
nie zdołały jej zlikw idow ać. Dopie­
ro przed paru tygodniam i w zrasta­
jąca w  niepokojący wprost sposób 
ilość kradzieży, zw róciła na siebie 
uwagę naczelnika okręgowego urzę­
du śledczego we Lw ow ie nadkoni. 
Łozińskiego, który w ydał odpow ie­
dnie zarządzenia i w ysła ł na m iej­
sce w yw iadow ców  ze Lwowa. *

W czoraj nadeszła do Lwowa  
wiadom ość, że akcja ta uwieńczona  
została pełnym  sukcesem: Niem al
cala szajka, składająca się ze zło­
dziej i, częściowo z Małopolski, czę­
ściow o z W ołynia, dostała się w  rę­
ce policji. W  dochodzeniach w yszło  
na jaw , że szajka ta była św ietnie  
zorganizowana i konie kradzione w  
Małopolsce odprowadzała do Kowla, 
który był niejako centralą handlu  
złodziejskiego, a em isarjusze w ołyń  
scy odbierali je tam i odprowadzali 
w  głąb W ołynia. O dwrotnie ożen io­
no z końm i kradzionem i na W oły­
niu. W  rezultacie aresztowano Jó­
zefa K ożewicza, Mikołaja Greniu-

cha, Bernarda Grzeszczuka, M ikoła­
ja Zająca, M ichała Zająca, F ran­
ciszka Piotrowskiego, Mozesa W a- 
lingera i W ładysław a M alinow skie­
go, których odstawiono już do sądu 
karnego.

Dochodzenia trw ają w  dalszym  
ciągu, albow iem  jeszcze ma być a -  
reszlowana pew na liczba ich spól- 
ników.

MMy  dss$evat rzucił s ę
p̂ chn.
Lwów, 23. grudnia 

(—) Ze Sanoka doniesiono w czoraj, 
że nad ranem  znaleziono na lorze ko le­
jow ym  za stacją Sanok m iasto — zwłoki 
21-letniego W ładysław a W ajcowiezn, sy­
na em. u rzędnika sądowego, przejecha­
nego przez pociąg. lak  w ykazały pize- 
prow adzone dochodzenia policyjne, W aj- 
cowicz popełnił sam obójstw o z powodu 
niesnasek rodzinnych. W ychodząc z do­
mu, oświadczył, że już więcej nie wróci

Bezczelna kradzież 
w b ia l/ dzeń.

Opryszek m im o ruchu ulicznego
najspokojniej podniósł żaluzję i 
okradł sklep przy ul. Sobieskiego. — 
Przytrzym any, steroryzował rew ol­

werem  dwu kupców i uciekł.
Lwów, 23. grudnia.

(—) Wczoraj po południu ul. Sobie 
skiego była terenem sensacyjnego zaj­
ścia: Do zamkniętego w forze obja-
dowej sklepu komisowego Józefa 
Scheia pod 1. 10 włamał się. jakiś 
osobnik, który najbezczelniej w świe' 
cie mimo dość żywego ruchu p/zy tei 
ulicy podniósł po rozbiciu kłódki ża­
luzje i wszedł do wnętrza. Tam roz­
bił szufladę, zabrał gotówkę, spako­
wał do skórzanej walizy parę cenniej­
szych przedmiotów i najspokojniej o- 
puścił sklep.

Sąsiad Schera, kupiec Tennenbaum 
stojąc w drzwiach swego sklepu, 
zdziwił się niezmiernie, widząc jakie 
goś gościa z ciężką walizą, wiedział 
bowiem, że o tej porze .klep Schrra 
jest zamknięty i właściciela niema 
Toteż przystąpił do owego osobnika 
i zaczął go indagować. Złodziej odpo­
wiadał wykrętnie, ale Tennehaum 
zażądał stanowczych wyjaśnień. Przy 
stąpił jeszcze jeden sąsiad i obaj, wi­
dząc, że sprawa jest niejasna, polecili 
nieznajomemu, aby się udał z nimi 
dn a-lanu Schera.

Gdy wszyscy weszli do wnętrza, zło­
dziej wyjął rewolwer i zagroziwszy sfrzc 
laniem, polecił im zosłać fani i nie ru­
szać się z miejsca, poczem zasunąwszy 
żaiuzje, sam wyszedł na ulicę I "począł 
uciekać. Obaj uwięzieni przez kilka se­
kund pozostali w środku, dopiero, gdy 
usłyszeli kroki uciekającego, w ydostali 
się i poczęli n a  cały głos wołać: „łapnj 
złodzieja".

O pryszek pobiegł w k ierunku  pi. 
W ekslarskiego, a gdy przechodnie rzu ­
cili się w pogoń, uciekający  porzucił wa­
lizkę a sam zbiegł. Policja zarządziła 
śledztwo.

N A D K S Ł A V E

m ę sk ie„swoPiKO"? sx;
Wszędzie do nabycia!

Wszędzie do nabycia

Praktyczny trwały i elcgancKi m  rek na fiw azdhę i mm m
etanów" bezsprzeczn e

złote (wieczne) pióro Hrdtmiitha
N iezniszczalna konstrukcja g w i-a n t 14-karatow e złoto, koniec iridium ow y.

K srd im u tia  ołówki do wyitrącjsn a.
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NA MIEJSCU KATASTROFY, K TÓ R a DOTKNĘŁA KULTURĘ POLSKA — NIEDBALSTW O SŁUŻBY 
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PRZE NIESIONE DO MUZEÓW PUBLIC ZNA CII.
(Telefonem on naszego korespondenta).

Kraków 22. grudnia, (ster.) K o­
respondent W asz jeszcze wczoraj w  
nocy udał się do Dzikowa, aby oso­
biście przeKonać się o rozmiarach  
nieszczęścia i zebrać na m iejscu  
szczegóły. Drogę odbył pociągiem  
osobowym , a częściowo autem  i san 
kam i, przyczem  po drodze auto w  
zaspach śnieżnych ugrzęzło. Nad 
Dzikow em , m iasteczkiem  położo- 
nem na praw ym  brzegu W isły , na­
przeciw  Sandom ierza, dom inuje 
wzgórze, .na klórem  wznosił się. 
niedaw no w spaniały  pałac, niegdyś 
niezdobyta fortalicja, przebudowa­
ny wielokrotnie i utrzym any w sty ­
lu późnego gotyku.

Teraz sterczą ku nidbu G łko po­
palone szczątki Komanów, resztki o- 
kopconych murów, które za’edwic do 
parteru się wznoszą. Do ziemi przy­
padły szare czarne, gdzieniegdzie tle­
jące zgliszcza, wywierające w  midłam 
św inie wstającego dnia

przejmujące wrażeń'e.
Stary burgrabia, którego wypytuję 

o szczegóły, ze łzami w oczach opo­
wiada, jak pożar ogarniiał coraz niż­
sze kondygnacje w  oczach bezradnie 
paitrząeych ludzi, których wszystkie 
wysiłki, bv opanować ogień, spełzły 
na niczem.

Przyczyną pożaru było niedbal­
stwa rłusby, mającej por uczony dozór 
nad centralnem og.zewanitm za nku, 
na skutek czego Ogizaie ruiy spowo­
dowały zatienie powały i otwarty o- 
gień na strychu. Zaznaczyć trzeba, że 
pojawiły się pogłoski, jakoby pożar 
zamku w  Dzikowie powstał przez pod­
łożenie.

Prócz Alfreda Fieyera zginęło 
jeszcze 7 osób:

kilkunastoletnia seminarzystka Kucz- 
mirówna, dwóch braci Jan i Józef 
Gielowia, z zawodu stolarze, murarz 
Pomykałjki, strażak Skiba, dwaj ucz­
niowie gimnazjalni, których nazwisk 
•— jak dotąd — zidesntyiikować nic 
za olano. Nadto zmarł w szpitalu jeden 
z rannych. Rozmiary tragedji powięk­
sza okoliczność, że Pornykalski osie­
rocił ośmioro nieletnich dzieci, a 
Kui.zmirówna była jedyną córką ubo­
gich rodziców, których utrzymywała 
Wśród rannych znajduje się też wy­
wiadowca policji tarnopolskiej Żu­
kowski.

Freyer ratował przede wsęystkiem 
zbiory muzealne i biblioteczne na 1. 
piętrze, nie bacząc na groźne niebez­
pieczeństwo. Kiedy już było rzeczą 
jasną, że dalsze wchodzenie do sal 
I. p. grozi niechybną śmiercią, kitru- 
jący akcją urzędnicy polecili zaprze­
stać akcji, iednakże Freyer z okrzy­
kiem: „Jeszcze m^żua dużo wyrata- 
wać“, skoczył na piętro w towarzy- 
ftwie kilku studentów szueły tarno­
brzeskiej. W tym samym momencik 
niemal zawaliła się podłoga II. p., 
gniotąc ośmiu

hełm łebskich ratowników.
Pożar zniszczył dosrezęliile urządze­

ni* wewnętrzne, dalej lwią cześf wspa­
niałych zbiorów bibijolefti, oholo połowę 
nagromadzonych dzieł sztuki, przeważną 
część zabytków archiwalnych itp. Szczę­

ściem w nieszczęściu m ożna nazwać, że 
bezcenne pamiątki i zbiory po hrimapie 
Tarnowskim

zdołano ocalić.
Szkody o ile chodzi o dzielą sztuk. do ­
kum enty  i archiw a w prost niepow etow a­
ne, sięgają kilkudziesięciu miljónów zł.

W łaściciele Dzikowa pp. Zdzisławowie 
Tarnowscy, którzy  przybyli w czorai po- 

I południu  do Dzikowa, by sit; naocznie 
p rzekonać o spustoszeniu dokonanem  
przez pożar, są wprost zdruzgotani roz­
miarami klęski.

Z uczuciem  przygnębiania opuściłem

zgliszcza 
czy sku.

tego w spaniałego ongiś zam

T rudno się tu  oprzeć pewnym  icflek- 
sjom. Oto co parę  lat czytam y, że gdzieś 
z jak ichś przyczyn, przew ażnie z powo­
du w adiiwosci konstrukcji stnrycii rezy­
dencji, giną w płom ieniach bezcenne 
w prost zbiory złożone w wielkopańskich 
siedzibach. Czyżby na to nie byłe rady? 
Sądzimy, że o wicie lepiej n a  tem wy­
szłoby i społeczeństwo i m agnaci, gdyby 
zbyli się osobistej dum y i zam iast dusić 
bezcenne zabytki w swych paMcar.h, le­
żących przew ażnie gdzieś na  odhidziu, 
wśród w ertepów  w jakim ś Dzikowie, 
Nieświeżu czy K rasiczynie — uprzystęp­
nili te zbiory ludziom  nauiu  i szerszym 
w arstwom  przez złożenie ich w publicz­
nych muzeach.

Rzecz jasna, że tego rodzaju  sprawa 
nie da się zatatw ic.'z dn if na dzień, ^jed­
nakow oż sądzim y, że należałoby o iem 
pomyśleć i dlatego zw racam y się z ape 
l-?m, by upaństwowić prywatne zbiór > 
kulturalne i arebiwa. Pozostaw anie w rę ­
kach pryw atnych prow adzi do ich znisz­
czenia. Dziś spalił się paląc f.z.kow sk., 
ju tro  może się spalić bań  ucki, a szkód” 
znacznie w iększą niż >ch wfaściciete-ma- 
gnaci, ponosi społeczeństwo

OSZUKANY PRZEZ ŻCNĘ I FOCHAN TĘ, WYŚK1EWANY PRZEZ OTOCZENIE, CHWYCIŁ ZA SZTYLET. — PO 
NIEUDAŁEJ PRÓBIE ZABICIA OBU KOBIET, PCHNĄŁ SIR TRZYKROTNI W PIERŚ -  DRAMATYCZNA SCE­
NA PRZY ŁÓŻKU Ra NjnEJ. —  WYL CZONY ŚLEPIEC POSZEDŁ W ŚW IA T  I NA ROZPRAWĘ NIE STANĄŁ.

Lwów, 23. grudnia.
C—U W Im u 19. grudnia ub. r. 

wpadła do (mir policyjnych zadysza­
na i przestraszona Marja Dańczuirwa 
; złożyła nitzwykle sensacyjne zezna­
nia, które postawiły na nogi organa 
śledcze lwowskiej policji.. Kobieta ta 
zeznała, że jeŚj, żoną ś’epefio katary­
niarza Jozefa Dańczara i przed chwi­
lą iedwie z życiem uciekła przed jego 
strasznym gniewem. Mąż jej bowiem 
rzucił się na nią

ze szty.etem w ręku 
i usiłował ją zabić, ale po walce z  
nim, udało ;ej s.ę wymknąć. Z kolei 
skierował szlylet ku swej kochance A- 
nastazji Ilirniak j zmasakrował ją na 
śm'eró, a wreszcie sztylet utopił w 
swojem seicn. Te budzące grozę 
szczegóły strasznej zbrodni dramatu 
trójkąta małżeńskiego uprawiły, że 
momentalnie ruszyła na mielące tra- 
geU" ekspedycja policyjna celem prze­
prowadzenia dochodzeń.

W realności przy ul. Zamarsty- 
nowskiej w stróżówce mieszkało całe 
to towarzystwo, składające się z Dań- 
ezura, jego żony i kochanki. Oględzi­

ny wykazały, że Dańczurowa ze stra­
chu okropnie „przesoliła", albowiem 
zapowiedzianych przez nią dwu tru­
pów nie było, natomiast zastamo je­
dyni;

rannego Dańczuia, 
który zadał sobie trzv rany sztyletem.
Po pTzynśeiu do p.rrHiom.njośei zeznał 
on, że żona jego .Marja od długiego już 
sza su kompletnie go zaniiedlbywałaę 
nie spełniając całkowicie swych Obo­
wiązków małżeńskich. Nie troszczyła j 
się o niego, me gotowała mu, nie pra­
ła mu, a na domiar złego kpiJa sohi;e 
zeń w żywe oczy i ośmieszała przed 
sąsiadami.

Wobec tego zmuszony był sobie 
poszukać kobiety, któraby mu poma­
gała w życiu i ciężkiej pracy zarob­
kowej. Kobietę tę znalazł w osobi 
Anastazji Hirniak, która razem z nim 
zamieszkała. Niebawem okazało się 
jednak, że. i ona zdradzała go, w 
czem utwierdziły go informacje przy­
jaciela.

Rozgniewany Dańczur owego dnia 
pożyczył sobie od niejakiego Boskiego

sztylet i zwabił do mieszkania żonę 
i kochankę. Najpierw usiłował 

żonę zabić, 
ale ta zbiegła i wówczas zranił ko­
chankę, poczem zadał sobie tnzy cio­
sy. Gdy ' kochankę sąsiedzi ocuc-ilj, 
Dańrznr ukląkł przeć łóżkiem, wło­
żył jej sztylet do ręki i prosił na 
klęczkach, by go dobiła. Oboje ran-

Ził. 1301

L w ó w  
K R A K O W S K A  14. Tel. 805.

nvch następnie Pogotowie ratunkowe 
zaopatrzyło i odwiozło do szpitala

Na podstawie doniesienia do proku­
ratorii, Dańczur został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej za zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała. Wczoraj 
miała się odbyć rozprawa przed sę­
dzią Sokołowskim. Na sali zjawili się 
wszyscy świadkowie oraz poszkodo­
wana. trak  było jedynie oskarżone­
go. Okazało się, że jaż dawno opnścii 
Lwów i wraz z swą katarynka prze­
niósł się do wsi Chorin w powiecie 
kałuskun, skąd odbywa włóczęgę po 
odpustach i jarmarkach. Na otrzyma­
ne wezwanie nie reagował.

Wobec tego sędzia, odroizył rozpra­
wę ao dnia 23. stycznia, zapowie­
dziawszy przymusowe doprowadzenie 
Dańczura.
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Z  TEATRU.
„Niech mnie djabli..,'1. Operetka w 3 
odsłonach W. Leona i H. Reicherta. 
Klasyka L, Keichweina. Tłumaczenie 

W. Rapackiego.
Lwów, 23. grudnia.

Do opracowanej .przez Goethego le­
gendy o Fauście, do bajeczka o Twar­
dowskim i do fantastycznych meta­
morfoz szatana w „Opowieściach Hoff­
mana" przybyła nowa i humorystycz­
na koncepcja kontraktu z krók-.m pie­
kła, parodia naszkicowana dość ziręuz- 
cznie przez IjbrecdsŁów operdtkoiwywh 
p. W. Leona i H. Reóaherta, autorów 
dzieła wykonanego w bieżącym tygod­
niu w  Teatrze Nowości. Zrujnowany 
margrabia (sympatyczna i  elegaciką poł­
atać typowego bonvivanta — uittracju- 
sza stworzył p. K. Dembowski) wzywa 
pomocy szatana, który mógłby jedynie 
wyratować go z opresji finansowej i 
z sytuacji bez wyjścia. Jakiś multimi- 
Ijoner zijawia się a tempo (rolę „Ta­
jemniczego pana" — postać w  rodizaiju 
Mefista — odegrał doskonale p. F. 
Kuligow.sfci) i zobowiązuje się zasilać 
kasę margrabiego codziennie kwotą, 
jednego miliona franków. Lecz warun­
ki są groźne: Pieniądze muszą być na­
tychmiast wydane, a gdyby kiedykol­
wiek znalezione o godz. 12-tej w nocy 
w  kieszeni margrabiego choćby jedne­
go ceratśma, przysługuje królowi piekła 
prawo porwania duszy lekkomyślnego 
bonvivanta. Margrabia żyje i hula we­
soło i jest zazwyczaj dkoło godz. 12-toj 
,,goly“ w myśl umowy. Ale pewnej 
nocy zwraca mu nadobna dziewczyn­
ka (postać oblubienicy margrabiego 
odtworzyła z wdziękiem p. M. Grabow­
ska. olśniewając Widzów przepychem 
kostjumu z pracowni p. Linbamito- 
wej) podczas wesołej zabawy poży­
czoną „onegdaj” kwotę "20 franków, a 
niestety — w chwilę później, bije na 
zegarze godz. dwunasta. Więc kata­
strofa, bo Meftsto-Kuligowski korzysta 
nad u rai nie z swych praw i wtrąca 
margrabiego dio piekła. Później sprawa 
wyjaśnia się pogodnie: „Fielhło“, to sa­
lony rmiftirnibonera, ponętna dziew­
czynka jest jego córką, a umowa z 
margrabią, to był trick Mefista w ce-

FEJLETON „GAZ POR.” z 2i. XII. 102?. 

JACPUES CESANNE.

Pierwsze kłamstwo.
— Towarzyszu, komisarzu ludowy, je­

dna z dawniejszych pragnie z tobą mó­
wić.

t - Młoda?
— Mniej więcej dwadzieścia pięć lat.
— Ładna?
Służący uśm iechnął się domyślnie Po­

tem zbliżył rękę do usi, znowu odsunął, 
rozstawiwszy szeroko palce-

— Dobrze — odparł Lebon. — Ale spę­
dziłem całą noc w towarzystwie zacnych 
republikanów, pijąc za pomyślność jednaj 
i niecozdziełnej republiki. Wole więc od­
począć, zam iast przyjmować jedną z daw­
niejszych, choć jest m łoda i ładna, jak po­
wiadasz. Powiedz jej, żeby przyszła ju­
tro  kolo godziny 5 popołudniu, a  teraz nie 
praeezikadizaij mi, ty łajdaku!

Nazajutrz o wskazanej gadzinie m ar­
kizę d'Anncau wprowadzono do pokoiu 
kom isarza ludowego, który się już po ca­
łonocnej hulance zdążył wywizasować.

Wysoka, wysmukla o jasr.o-blond w ło­
sach, zbliżyła się doń nieśm iałym  kro­
kiem, acz z pew ną -wrodzoną dumą, z kio 
rej wypadki okraść jej nie mogły

— Towarzyszu komisarzu ludowy — 
zaczęła drżącym nieco głosem, podczas 
gdy jej błękitne, dziwrwe czyste oczy u- 
tkw iły w twarzy członka konwentu — mój 
mąż został wczoraj aresztowany. Ale on 
nie jest w inien przestępstwa, które mu
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lu p rz y sp o rz e n ia  có rce  szykow nego 
k o n k u re n ta . P rócz  ty c h  trzech  p ie rw ­
szo rzędnych  p o stac i z ja w ia  s ię  je sz ­
cze c z w a rta  (ep izodyczna), jak  D eus 
ex  m a c h in a : b u d z ą c y  potdziiw sz tu cz ­
k a m i p r e s ł id  I git a.t orek i ecu i „ T e lep a ta " , 
a  n ie z ró w n a n y  zazw y cza j M. T a trz a ń ­
ski w y k a z a ł w  ty m  ró w n ież  k ie ru n k u  
sporo ta łe n iu  i z ręcznośc i. G dyby  nie 
„w sp ó łu d z ia ł"  ży w y ch  k ró lik ó w  i  go­
łęb i, k tó re  T atrzańskii-ozarndkisiężinik 
w y ław ia  z k ie sz e n i kom icznego  M ło­
d z ień c a  (d o sk o n a ły m  b y ł w  te j roki. p . 
W S ow ińsk i) i gd y b y  n ie  liczn e

W kładki ba le tow e , ubogi n a  pu n k c ie  
akcji- i in w e n c ji m u zy czn e j a k t  II. ope­
re tk i K eich w ein a  n ie  d o s ta rc z y łb y  s łu ­
chaczom  ż ad n y ch  doidatnieustzych w ra ­
żeń  an i w esołego n as tro ju . M uzycznie 
pom ysły  L . K e ich w ein a , po.aiwiaja.ee 
się z re sz tą  w  sk ro m n ej ilości, n ie  są  
pozbaw iono  p ew n y ch  w alo rów  kom po­
zy to rsk ich  K uka dość sk o czn y ch  te- 
m a ló w , po d an y ch  w  form ie n ie z b y t fi­
nezy jne j, tu  i ow dzie tro ch ę  se n ty m e n ­
ta lnej m elodyk i, a le  w szystko  u m ie ­
ję tn ie  d o sto sow ane  do  Libretta —  oto 
ca ły  dorobek kom pozy to rsk i a u to ra  u

zarzucają, przysięgam. Przychodzę prosić 
was o sprawdzenie omyłki...

Oho... oho...
I Lebon zaśm iał się ponurym śmie­

chem, który do -reszty skaził okropnym 
grymasem jego ohydne oblićze.

— Tak, były m arkiz d‘Anaeau — ce­
dził przez zęby — jeden z naszych naj­
zaciętszych wrogów. Gotów przyłożyć rę­
kę do wszystkiego, co naszym  urządze­
niom przynieść szkodę może.

— Oszczerstwo, towarzyszu komisarzu 
ludow y!

— Ty jesteś ba-rdzo ładna jednakże — 
mówił Ldbon, stając z bezczelną m iną 
przed nią. — Kochasz swego mgża?

— Moim obowiązkiem jest kochać po, 
ale obowiązek ten z uczuciem mojem idą 
w jednej parze — przyznała się. — Ko­
cham mego męża, z którym mię łączy 
pięć lat wśpótnej miłości i wspólnego 
szczęścia...

Przelękła się nagle, że powiedziała za 
dużo. Serce biło trwożnie. Jedno słowo o- 
krutne lub litościwe z ust tego człowieka 
rozstrzygnie ioh los na zawsze.

Kurczowe drżenie, które narem nie no- 
hamować się starała , miotało jej piąkne- 
mi, zlożonemi jak do modlitwy rękam i; o- 
czy stały  we łzach, gotowych stoczyć się 
po bladych policzkach. Każdego innego do 
głębi duszy wzruszyłaby!

Lecz były ksiądz Józef Lebon nie n a ­
leżał do tych, którzy się dają aniołom do­
broci i piękna wzruszyć.

Przeszedłszy się raz i drugi po pokoju, 
usiadł znowu na swem krześle z w yra­
chowaną powolnością, nab ijane fajkę.

— Towarzyszu komisarzu ludowy — 
uryw anym  głosem mówiła dalej była m ar­
kiza -— audjencja, którą mi ciziś ohieenli 
ście, pozwala mi spodziewać się, że u litu­
jecie się nad losem mego lfl .-ża...

— Ach, bezwątpi-enia!
Błysk nadziei opromienił twarz nie­

szczęsnej kobiety.
— Ach, towarzyszu komisarzu ludo­

wy, dziękuję!
— Chcesz, aby wyszedł z więzienia?
Uśmiech, którego znaczenia, przy ca­

łej swej skromności i zyslości domyśleć 
się musiała-, krążył teraz wokoło warg 
profoo-msula.

Zrozumiała i  z wyciągniętemi rękami 
padła przed nim na  kolana.

— Och, towarzyszu, czyż moglibyście 
takiej ofiary od cnotliwej kobiety żądać?

Niecierpliwie ruszył się krześle.
— Rópublika, o ile mi wiadomo, nie 

potrzebuje cnoty dawniejszych, moje pięk­
ne dziecko. Czy chcesz, aby twój mąż na­
tychm iast zginął? Kat jdst zawsze w po­
gotowiu na  Place d.Armes. Ażeby zaś c- 
fiary jego pięknie um ierały, kazałem or­
kiestrę w  pobliżu postawić, która uszy ich 
pełnią harm onijnych tonów radować bę­
dzie.

Drgnęła, słysząc te słowa i Tęką oczy 
zakryła, jakgdyby chroniąc je przed strasz 
ną wiizją. W strząśnienie jednak było zbyt 
wielkie i nieszczęśliwa kobieta bezsilnie 
jMochylila się ku ziemi. Bezbron". kat 
wziął w swoje objęcia.

*
— Przyjdziesz jut-ro o tej samej porze 

— mówił później nieco n a  pożegnanie. —

nas do łąd  n iezn an eg o  i c ieszącego  się 
p rzec ię tn y m  ty lko  sukcesom  n a  sce­
nie lwowskie.;.

G ra  -naszych d z ie ln y ch  arty stów  
od znacza ła  się w e rw ą  .i h um orem , 
d z ia ła ln o ść  prin iabal-lorin , ba le ln ri- 
strzó w  i zespo łu  choreograficznc-to  
p rzy sp o rzy ła  p rem ierze  tej opere tk i 
Sporo sukcesów , a  m.ise en scćn e  b a r ­
dzo s ta ra n n a , o raz  p ięk n e  dekoracje  .' 
efektow no k o s tiu m y . p rz y c z y n iły  f':q 
rów nież  do sp o tęg o w an ia  doda tn ich  
w ra ż e ń  P io sn k a  „D ym ek z  p ap ie ro ­
sa " , oraz w szystk ie  n iem a l w k ład k i 
ba le tow e l.y ly  „b iso w an e” i te.m s a ­
m em  s tw ie rd z ić  -można dość zn aczn e  
pow odzenie  o sta tn ie j now ości o p e re t­
kow e;,

F r. N e u h a u se i.

Ujęcie s Użalających 
Dec iw .

Lwów, 23. g ru d n ia .
(— ) P rzed  k ilku  d n iam i don ieśliśm y  

o tern, że w  Ja w n e j w  pow . ła ń c u c k im  
gospodarz M aciej Dcc o raz  jego sy n  
P io tr  n a  tle k łó tn i z są s iad am i, k tó ­
rym  n ie  p o zw ala li p rze jeżd żać  przez  
sw oje po la , do p ad łszy  ich  p o strze lili 
dw u  z n ich , M ich a ła  K lim k a  i F ra n ­
c iszk a  B an asia . Po cz y n ie  tym  Deco­
w ie zbiegli. O becnie d o noszą  n am , że 
obu D eców  zdołano  u jąć  i odstawio-nc 
ich  do sąd u  pod za rzu tem  zbrodn i 
u siłow anego  m o rd ers tw a .

N A D E S Ł A N E .

iSiiiTt nćii» ia i i i i ł
„HERA” pi. Halicki 12a

pod fachowem kierownictwem znanego 
tancerza Kotowskiego, przyjmuje wpisy 

codziennie od 6—8 wiecz.
Dancing niedziela G-ta wiecz.

. . 10467-8

SPECJALISTA chorób wenerycznych

Dr. SCHWARZ kosm etyki b. Se- 
kundar. szpit. państw . Lwów, ul. SŁO­
WACKIEGO 4. naprzeciw  gł. poczty. Le­
czenie plam , brodaw ek, w łosów eiektro- 
l i ą ,  d iaterm ą i lam pą kwareową. 

Teł. 16-61.

Nastaniesz tu swego męża. Połączę was, 
daję ci na to słowo, jaiko członek kom- 
wentu.

Nie m iała sił na odpowiedź: słowa ją 
dławiły. Zbrakło jej również siły do opusz­
czenia pokoju i służący musiał ją. mocno 
za raimię chwycić, wyprowadzając do sie­
ni. Ale markiz był uratowany! Jutro będą 
znowu razem. L ebon 'obiecali

Świeże powietrze smagnęło markizę 
Po twarzy. Zdawało jej się, jakgdyby ją 
zc strasznego, pełnego ohydnych widz-ia- 
ddl snu zbudzono- Okropne wspomnienie 
prziejęło nagle młodą kobietę wstrętem-

— Razem... razem... alem go prze­
cież... niegodna... Obowiązkiem moim jest 
przyznać się mężowi do ostateczności, na 
którą musiałam się zgodzić, ażeby go u- 
raito-wać... Nie będę mogła ukryć tego 
przed nim. Nie przebaczy mi napewno 
Wolałby śmierć raczej, niż moją i swoją 
hańbę...

Uzbrojeni -w piki żołnierze z czenvo- 
nenni czapkami na. głowie trącili ją.

— Hej, ty, boaka! Ładna z ciebie be- 
styjka!

Ładna jesteś, ładna — ciągle ten o- 
kropny rdfren, który żądza mężczyzn j:-j 
jak obelgę w twarz rzucił! Ach jakże pra­
gnęła starą być i brzydką! ,

— Wolałby śmierć raczej, ale ja... 
czyż mogłabym pozwolić mu um rzeć?

Sprzec-zne uczucia miotały duszą i ser­
cem markizy. f'o  się jej zdawało, że nie­
godnie postąpiła, bezczeszcząc pięć lat 
małżeńskiej miłości; to znów m yślała, że 
niem a ofiary tak bolesnej, fctórejby clięt-
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JAPONJA, IZOLOWANA PRZF.Z ANGLJĘ I PODRAŻNIONA PRZEZ STANY ZJ., OGLĄDNĘŁA SIĘ ZA SOJU 
S2HIKAMI. — SOWJETY ODSTĄPIĄ JEJ CZĘŚC KOLEI MANDŻURSKIEJ I KONCESJE W MONGOLJH — DO­

NIOSŁE ZNACZENIE NOWEJ KOALICJI.
(Telefonem at w łasny „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 22. grudnia- 
Moskwa ma obecnie nielada sen­

sację o charakterze uiiędzynaiodo- 
wym. Oto, wedle infornwiji moskiew­
skich, znajdujemy się w przededniu 
utworzenia n-cwego sojuszu międzyna­
rodowego, który odegra wyjątkowo 
doniosłą rolę W dalszym układzie sil 
międzynarodowych na terenie Euro­
py i Azji, zwłaszcza w losach kraijów 
Dalekiego Wschodu.

W najbliższej przyszłości (z po­
czątkiem roku naslępnagb) przybywa 
do Moskwy (a następnie do Berlina) 
jeden z najbardziej wpływowych mę­
żów stann japońskich wilce-hrabia 
Hoto, celem sfinalilzowania już oddia- 
w m  toczących się nertrrjitacj. w spra 
wie sojuszu (polityeznoi-gospodarcze- 
go) między Japoują, Sowietami, Chi­
nami i Niemcami.

O przybyciu Foto do Moskwy 
rząd 9ow;erki został już oficjalnie za­
wiadomiony, Jak 'twierdzą w  Mo­
skwie, decyzja rządu tokijsz ego w 
kierunku przyspieszenia tego soijnsziu 
miała nastąpić potl wpływem ostat­
nich nieprzychylnyck dla Japonji w y­
padków na terenie międzynarodowym,

oświadczenia
!■»* 'ł*C“

a to urzędowego

i

L

WYUC2NY SFŁAI?

GABRYEL bTAM
LWÓW. PL .M A R Ja CKI H

nem sercem nie' poniosła dla uratow ania 
życia gorąco ukochanego męża.

Położyła się bez posiłku, a*c bowiem 
przełknąć nie mogła. Nad ranem  dopiero 
w ciężki sen zapadła.

Nazajutrz o godzmid piątej popołudniu 
sta ła  znowu w  pokoju Lebona, kumisarza 
ludowego, członka konwentu.

Wprowadzono m aridza d Anneau w 
kajdanach. Dwaj żołnierze z obnażonerai 
szablami stali z obu jego stron.

— Cnotliwa pani — zawołał Lebon — 
obiecałem cię dzisiaj z mężem połączyć, 
Widzisz, dotrzymuję s-łowa. CMo on i nic 
już was na przyszłość nio rozłączy, gdyż 
za chwilę oboje będziecie do tego samego 
kosza z gliną pluli Precz!

— Ukochana moja — mówił markiz, 
kiedy strażnicy ich ku szubienicy wlekli 
— drżałem na myśl, żo otrzymasz dla 
m nie ułaskawienie od tego łotra — ach, 
za jaką c en ę .. Ale teraz umieram spokoj­
nie, skoro mnie na  szubienicę posyła.- Jo ­
dyną bo tó c ią  dla mnie, że ty  musisz mói 
sm utny los podzielić, ty, coś mi wierna, do 
końca, pozostała!

Spojrzał na nią sweani pięknem:, ro­
zumnemu oczami

Ona wówczas odparła mu:
— Tak, do końca ci w ierną pozostaję. 

Wolałam raczei umrzeć razem z tobą, mój 
najdroższy, aniżeli cię za cenę zobopólnej 
naszej hańby uratować.

Było to pierwsze jej kłamstwo przed 
mężem: pierwsze i ostatnie. ,

Uśmiech, jakim jej odpowiedział, na- 
pe łn ’1 sdrce mlodetj kobiety nięwypowie- 
cuianą słodyczą

Tłum. F. M.

Br Id win a w Izbie Grnim, że Anglia nic 
ma zamiaru wznowienia sojuszu an- 
gielsko-japońskiego (którego ważność 
końcży się z początkiem r. 1928) oraz 
nowych ze strony Stanów Zj. ograni­
czeń „żółtej eisiigi acji“ do Stanów 
Zjedn.

Japonja w  naSitępisliwie togo nowe­
go kursu polityki ajnigieMiioj i ame­

rykańskiej poczuta się całkowicie izo­
lowaną i chętnie wobec tego popiera 
plan nowej koalicji państw na Dale­
kim Wschodzie.

Co do po&gtaw tej ncnve:j koalicji, 
to narazie wiadomcm jest, że Sowje- 
ty ustępują Japonji południową część 
Iinji kolejowej w Mandżurji, oraz zna­
czne koncesje gcspodaicze w Mungolji j

w ew n ę trzn e j. Japonja natomiast ma 
pośredniczyć m iędzy  S ow ie tam i a Chi" 
n r  u li w  kierunku za p e w n ie n ia  wpły­
wów  sow ieck ich  (przeważnie gospodar 
czych) vr n iek tó ry ch  ok ręgach  c h iń ­
skich , , ponadlo Japonja zobowiązuje 
się do u d z ie lan ia  S ow ietom  pożyczki 
w Kwocie 40 m ilj. doi. itd. Wobec 
N iem ców  w  p ro jekcie  t r a k ta tu  p rzew i­
dziano  ponowne u z y sk a n ie  s tre fy  
w p ły w ó w  w  C h in ach  - ogólrie współ­
działanie w k w estja ch  D alekiego 
W schodu .

Jak otwarcie głoszą w  Moskwie, 
pizyjście do skutku tego uaładu przy­
niesie sporo gwa!townycn niespodzia­
nek dla całego św ia ta .

 o—

10-LECIE SOWJETÓW OBCHODZILI W ISTINNO-RUSKI SPOSÓB — MĘŻA-KOLELĘ UŚPILI NARKOTYKIEM 
A ŻONĘ JEGO ZNIEWOLILI. — OFI IR A POPEŁNIŁA SAMOBÓJSTWO, MĄŻ JEST CIĘŻKO POBITY, A ZWY­

RODNIALI USZLI BEZKARNIE.
(Telefonem at w łasny „Gazety P oran n ej1).

Pogranicze sow., 22. grudnia. 
Podajemy w ślad za moskiewską 

:,Koboc2aj,a Gazeta", jak na prowincji 
bolszewickiej o uchodzono uroczystości

jubileuszowe. Oto w  Artemowsku (Za­
głębie dońskie) z okazijd- tych uroczy­
stości urządzono bankiet, na kitóryun 
ooecni byli wszyscy dygnitarze miej.

« n  Rabatu! m  1 0 ° | o  Rabatu! 
Okazja przedśw iąteczna!

W Ę T  Prosię żądać 10% rabatu do 24 grudnia
z cen znaczonych przy zakupnie: Płaszczy Trenchcoat, kurtek, bund, ka­
peluszy, obuwia, b elizny, krawatów, kamizel?*, pulloverów craz w szelk ich  

podarunków  na G a iazdkę w  znanym  z solidności m agazyn ie

AMERICAN HOUSE wi» isHnm  5.
1 0  %  R a b a t u . !

Tel. 44-78.
Rabatu!

ma ESier i esrttia.
PRZECIWNIE, NASTĄPI NOWE ZAOSTRZENIE WOJNY RELIGIJNEJ.

(Telefonemat własny „Gaz. Por-“)
Pogranicze* sow,, 22. grudnia.

W Moskjjjjię w kategorycaneij Ter­
mie dementują wiadomość o rzrkomem 
pojednaniu Sowjetow z cerkwią, prą- 
woslowną Odwrotnie, właśnie w o- 
sraitrasfi dni-ach zarząlifeono prowr.dze- 
nie antyieligijnej kam^anji w  tym 
roku na wielką skalę. Wykonanie za­
dania tego polecono organizacjom 
komsomolców. Ogłoszony w pieniach, 
sowjeckuh program kamip-atuji a-nifcy-

roliigiijne; m, in. przewiduje urządza­
nie procesji i demonstracji „bezbożni­
ków" w c/asie świąt Bożego Narodze­
ni'1 po nt sach miast, co w ostatnich 
latach było wzbronione. Zarazom po­
lecono urządzenie w tym czasie bez­
płatnych przedstawień kinowych o 
treści anfyreEgijnej i wogóle — jak 
Zaznaczono w rozporządzeniu „Cilka"' 
walka z religją i świętami musi być 
przememona na ulicę.

Pojedynek niewieści w kinie.
GRUCHANIE W LOŻY — ZGORSZONA KSIĘŻNA CFWYTA NADOBNĄ 

PARYŻANKĘ ZA WŁOSY — NIEOCZEKIWANE PRZEDSTAWIENIE
Paryż w gmidimu- 

(H) W loży elegamclkiijgD kima w 
Paryżu zajęła miejsce dama o bardzo 
wytwornym wyglądzie. Obok niej s:e- 
dtóiht pan, wyigłądający również bar­
dzo dystyngowanie. Była to 

księżna rosyjska, 
która w  towarzystwie wielbiciela 
chciała oglądnąć nowy, interesujący 
film. W najbliższt-j Loży znajdowała 
się

para kochanków,
którzy korzystali z  ciemności, aby się 
scisaać i całować.

To nie podobało się księżnej. Nie­
zadowoleniu swemu dała talk głośny 
wyraz, że om a para nriłusna musiała 
to niewątpliwie o dyszeć. MUmo tego 
kochankowie, niewimle sobie z 'togo 
robiąc, nie zaprzestali nieodpowiednio 
się zachowywać

Wówczas wyczerpała się cierpli­
wość arysłokralki. Rzuciła się na ową 
pannę, chwyciła jej starannie 

ufryzowaną główkę 
i poczęła' mą potrząisoć , w  sposób, 

j świadczący wprawdzie o wcale poka­
źnej sile, alf* nie licujący zbytnio z 
manierami arystokrsiki.

Skoro napaifnięta ochłonęła z pier­
wszego zdziwienia, nie pozostała dłu­
żną odpowiedni. Między oibu niewia­
stami wywiązał się

istny pojedynek.
Tymczasem przerwano przedsta­

wienie i zapalono św^tło. PuMśfczność 
doskonale się ubaw iła, patrząc na 
nieoczekiwane przedstawienie.

2  trudem zdołano przeciwniczki 
rozdzielić. —- Po spisaniu proitotełu 
pracz policję, opuścjła księżn.a maje­
statycznie to alemoraline miieitce.

scowi- M in. zaproszotnio :%nę naczel­
nika okręgowej mificji Szyimę Ta, 
wiedząc o „temperamencie" kolegów 
męża, nic chciała przyjść, lecz po klill- 
kakre,!n\ch prośbach i nawet groź' 
bach przełożonych, p. Szylina, 

słynna z piękności 
przyszła na bankiet wraz z mężem. 
Tego ostatniego dygnćitarze natych­
miast uśpili, wsypawszy'm u do trun­
ku jakąś domieszkę nnikottyczną. Wte­
dy obecni na bankiecie prezes sądu o- 
kręgowego Jaroszczuk i dowódca zaio- 
gi Tomeńko rzucili się n.a p Szylti- 
nę, powlekli ją na korytarz, gdzie do-' 
puścili się na niej

ohydnego gwałtu 
Na rozpaczliwe wplamia n,i©s0czę- 

śtó\w>j, zbudzd się mą,ż i  poapietszył joj 
z pomocą., lecz bezskutecznie, gdyż 
gwałciciele rzucili się nań i zmasa­
krowali go do niepoznama.

W międzyczasie nieazczęśliwa o- 
fiara hcstjalskich czynów dyignitozy’ 
nc;ekla do swego mieszkania, gdżie 

nałychniiast zakończyła życie 
samobójstwem.

Jak dodaje "pismo bolszewickie, mimo 
ogólnego oburzenia, które -ten sposób 
obchodu jubileuszowego wywroiał w 
cahnn społeczeństwie,atobaj. bohatero­
wie tej ohydnej historji cieszą się bez. 
karnością. Jako komuniści są dla 
sprawiedliwości niedosiężni

63 generałów Uczy 
ar«mja polska.

(Od naszego korespondenta).
W arszawa 21. grudnia. 

Z okazji przeprowhtlzanych obe­
cnie wyborow na członków sądu 
honorowego dla generałów zesta­
wioną zoslala lista generałów w 
stanie czynnym

Na 1 iście tej znajduje się 13 ge­
nerałów dyw izji, wśród których  
pierwszą lokatę zapnuje gen. Sosn- 
kowski, 2-gą gen, Romer, 3-cią gen. 
R ydz-śm igły , 4-tą gen. Osiński, 
5 - tą gen. Sikorski.

Generałów brygad^ jesL w czyn- 
| nej arm ji ogolem 10, w tc.j lirzbje 

trzej generałowie: Szpakowski Hem  
peł i konlr-adm irał Borowski, pozo­
stają w dyspozycji M. S. W ojsk., 
tj. n ie zajm ują żadnych stanów sk.

Ogółem tedy armja nasza liczy  
63 generałów w stanie czynnym . 
Lisię le  niew ątpliw ie uzupełnią spo­
dziewane w łaśnie aw anse oficer­
skie.
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C O  M O W I NEM O.

Ry >y na świata u urzędnika.
Pytalezii radcy, co prze z sklepu szyby 
Patrzył na różne u R iedła przysm aki,
Jakie na W ilję ma u siebie ryby 
I do tych rybek, czy m a  trunek jaki?

f
A on m i na to, klepiąc m ię po brzuszku:
„Ryby w  tym  roku m am  po w łasnej cenie.
Te, które dzieci złapią rano w  łóżku
I złotą rvbkę chow aną w  basenie.

\
Czem je podleję? naw et m ów ić szkoda.
Aleksandrowicz rur niech nie zam yka,
A będzie w  dem u Do brostanska woda,
Która ma markę: w ino urzędnika.4

ftaiai te n  na scenie im
OKRUTNE MORDERSTWO W CZERWONEJ STODOLE. -PUBLIKA SZA­
LEJE Z ZACHWYTU NA WTTOK STB ACENIA OBMIERZŁEGO ZŁOCZYŃCY

Str. 8

łC tO N IK A
#  ' ,  P ią te k  

Wiktor, i

REDAKCJA bliZ WARUNKOWO MANU 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEYTR WIELKI;
Czwartek 22. bm ,,Paganini".
Piątek, 23. bm. D onna U relta
Sobota, 24. bm. z powodu W igilji Bo­

żego N arodzenia przedstaw ienia niem a.
Niedziela, 25. bm. o 7 p iecz . „Lohen 

grin".
Poniedziałek, 215. bm. o 3.30 popoł. 

„H aika" — ceny zniżone popot.
Poniedziałek, 26. bm. o 7.30 wiecz. 

.„D onna O retta".

TEATR ffOWOgCI:
Czwartek, 22. bm. „Dr. Ju rta  .‘,/abo  *.
Piątek, 23. bm. „Niech mnie djakk .."
Sobola, 24. bm. z pow odu W igilji B o­

żego N arodzenia przedstaw ienia niem a.
Niedziela, 25. bm. o 8 wiecz- „Niecli 

m nie djabli...“
Poniedziałek, 26. bm. o 3.30 popoł.

„N ajpiękniejsza z kobiet j — ceny zn i­
żone.

Poniedziałek, 26 bm. o 7 30 wiecz.
„Niecli mnię djabli..."

TEATR MAŁY;
Czwartek, 22. bm., p iątek  Zó. run. i 

sobota 24. bm. tea tr zam knięty. '
N iedziela 25. bm. o g. 4 popoł. „Po-

w rol ta ty "  Przedstaw ienie dla dzieci.
Niedziela, 25. bm. o g. 7 30 wiecz. 

„Orzeł czy Reszka", kom. w 4 aktach 
Vernetlila.

Poniedziałek, 26 bm. o g. 4 popoł. 
„Pow rót ta ty". Przedstaw ienie dla dzieci.

Poniedziałek, 26. bm. o g. 7.30 wiecz. 
„Orzeł czy Reszka", kom. w 4 aktach 
Verneuila. Po raz ostatn i.

k
Teatr Mały w dni świąteczne, Ij. 25. 

i 26 lim daje  pogodną i dow cipną farsę 
kom edję L. V erneuila pt. „Orzeł czy Re­
szka" k tó rą  artyści T eatru  Małego z pp. 
Cieszkowską i Felińskim  na czeie z u- 
dziatem  p. Orzechowskiego grają koncer 
towo. Są to ostatn ie przedstaw ienia tej 
przem iłej kom edji. Ceny norm alne. Zniż • 
ki ważne.

Dla naszych milusińskich Teatr Mały

VIN A
przygotow uje doskonały program  świą- 
teczny, nad którym  zespół tea tru  .dla 
dzieci pod kierow nictw em  p, Ortyron pra 
cuje od pai u tygodni. Z nana ballada Mi­
ckiew icza „Pow rót ta ty" zostanie insce­
nizow ana i w prow adzona na  scenę. Akcję 
będą przep latały  tańce i śpiewy. W ido­
wisko zapow iada się nader interesuja.co. 
Bilety do nabycia codziennie w godz. 
od 11 do 2 popoł. P rzedstaw ienia popoł. 
dane bedą d 25. i 26, bm. o g t  popoł 

„Putasz ! PerImuUer“ z Antonim Fert- 
nercm. D oskonała ta  fa rsa  w ywołująca 
co chw ila wybuchy śm iechu, ze św ie t­
nym  arty stą  Fertnerem  jako  nieporów ­
nanym  Polaszem  grana będzi“ tylko 3 
la iy  od 27. bm począwszy. Rolę Perl- 
m uttera  ob ją ł niezaw odny dyr. C zarnow ­
ski. Przedstaw ienie to zapow iada się j a ­
ko koncert śm iechu. Zniżki ważne.

*
Trnpa Wileńska. Dziś „Niemowa", 

d ram at w 4 aktach W ajtera  o fascynują­
cej treści, w spanialej grze artystów , k tó ­
ra  na  prem jerze zyskała żywy jzoklask.

★
REPERTUAR KINOTEATRÓW; 

APOLLO „F lirt z nieboszczyk’enT‘ 
AVENUE „H avock" — d ram at 10 akt 
CASINO; „Król bokserów"
CHIMERA; „Orlow".
FATAMORGANA: „Skompromitowana

mężatka".
KOPERNIK: „Maciste w waice z Szei- 

L-iom" i „Noce szału".
LEW ; „Królowa Storczyków" 
MARYSIEŃKA: „Maciste w walce z

Szeikiem - i „Noce szału'*,
PAŁACE. „Tajemnice salonu pięk­

ności"
PASAŻ: „Robinson w Dżungli". Dwie 

serje razem ’
UCIECHA: „Di. Mabuze".

Londyn -w grudnilu.
(e) W lbSMfyAakJhi Itaaitnze „Ele 

phant amd Castile" wznowiono cieszą­
cy się <pvz&u 50 laty otrramraem powa­
dzeniem melodramat Marm Marun ał 
bo Morderstwo w Czerwonej Stodole. 
Kto nigdy nie w>id'zim.l' wystawianego 
na przedmieściach Londynu melodra­
matu, len o nastrojach publiczności 
i samem przedstawianiu pasęólik* niaeć 
nie może. Udz <ał w grze Farze oata 
widownia., w której tłoczą się cibok 
mężczyizn kobiety przuwaiżniie z  nie­
mowlęta,mi lub wlękiszatrP dzńećuii na 
ręku. Widownia sta,bo oświetlona zaim 
knię.teiriii w latarniach dirftciainypn pło­
mieniami gazowemi, a nia scenie ści- 
naja.cy krew w żyłach dlraimalt, różmo- 
kolorowe światła, gizmoty i bhulkaiwti 
ce, daiajo.ee kolorytu scrasalilwaj akcji. 
Słuchacze drżą z rozidiraiżnicn-iia, dają

Wyjaśnienie. Na proKranu.„h teatral­
nych „Dr. Julja Szatoo" znajduje się 
wzmianka, że toalety p. ŁozińskicO do tej 
sztuki pochodzą z pracowni p. Linhardto- 
wej. W unię słuszności poznałam  sobie 
wyjaśnić, że w zmianka ta m ija się z

pram dą. Toalety p- Łozińskiej, a to czer­
wona yelonrs en Ilon, zielona i niebieska 
jumpeiowa de sztoki „Dr. inlja Szaho", 
oraz toalety do sztuki „Premiowana pięk­
ność” pochodzą z mojej pracowni, — 
„Stanisław a", Lwów, Akademicka 22.
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40-Ictni jubileusz SI. Niewiadomskie­
go. K omitet jubileuszu uprasza osoby ma 
iące zam iar składać Jubilatow i w czasie 
koncertu  życzenia w im ieniu Towarzystw  
i Insty tucji, k tórych są delegatam i, by 
zechcieli zaw iadom ić o tem  najpóźniej 
do 2. stycznia 1928 prof. Fr. Neuliausera, 
,ako  przew odniczącego Komirji arlyst. 
(K ancelarja Polsk. Tow, Muz., Cliorąż- 
czyzuy 7. II. p iętro  od 12—2 i od 4 6.)
Osobiste przem ów ienia nie będą wygla 
szane. a' reprezentacyjne uprasza się o- 
jljraniczać do formy możliwie jak n a j­
krótszej, a to ze względu na obszerny 
program  koncertu i m ającą się odbyć 
ucztę w Kasynie i Kole lit. art.

„Kolędy" utw ory Galla, Niewiadom 
skiego, Kochmańskiego i Głowackiego od 
śpiewa chór m ieszany P. Z. Z. L. w du 
25. bm. o godz. 12 w kościele OO. Do­
m inikanów  i 26. hm o godz. 12.30 w ko­
ściele OO. Jezuitów  pod b a tu tą  d r P ta ­
szka.

Rueh tramwajowy w święta. 24 bm.
w sobotę jak o  w dzień W igilji Bożego 
Nar. rozjazd ostatnich wozów z W alów 
Hetm ańskich do w szystkich końcowych 
stacji nasląjń  o godz. 18 wieczorem po- 
czem ze wszystkich końcowych stacji za­
jeżdżają wozy do wozowni. 25. bm., tj 
w niedziele jako  w pierwszy dzień Eoże-

wyraz grozie, zachwytowi lub obu­
rzeniu. Słychac westchnienia luib prze 
ciągle buu-buu, którym wiitaiją czarny 
charakter sztuki. W aatatnilm antrak­
cie wszs sika zidąża dlo baru. by sA lan  
ką „stouf ‘ lub piwa „ale" pdkrzepić 
się do ostatni,aj podinfecającej sceny. 
Bo t«. przechodzi nąiśmiialęize oczeki­
wania. Wieszają przajstępcę ua otwar­
tej sceule. Nic brak azubiienicy, śmie;- 
teluej koszuli, worca na głową i kata, 
który spełniając swój obowiązek icfc- 
fclan/uje: „ząL za ząb, oko za ofco.
krew za krew". Otwiera się pułapka, 
zbtodTtiarz znika wśród piorunów z 
przód oczu ‘zacihiwyccnTCh widzów, 
•Młoda kobieta na widów on i wzdycha, 
rozkosznie: „Ił was semply lovely‘ , 
otula niemowlę w  chustę i Ikńeruóe 
kroki ku wyjściu.

go Nar. ruch wozów M. Jv. Ł\ rozpocznie 
się dopiero o godz. 13 popoł. z koftco 
wych stacji.

Zarząd gfńwny Zwią/ku nauczycieli 
zredukowanych we Lwowie, ul. L istopa­
da ó„ wzywa w szystkich zredukow anych 
kolegów tak  kw alifikow anych jak i nie- 
kw ahfikow anych do natychm iastow ego 
zgłoszenia się w ich w łasnym  interesie. 
Poza celem ogólnym, sam opomoc, poO li
średnictw o pracy i re jestra . Sekretarz 
(—) K. Lodzińska Przew odniczący: (—) 
B. Kamiński.

Miejsca w schronisku K. T. N. w Sław­
ski- na okres świąteczny zam aw iać na le ­
ży z góry w biurze Karpackiego Tow. 
N arciarzy. Obiady wydawać się bedzie 
przedew szystkiem  osobom nocującym  w 
schronisku i członkom Tow., w szystkim 
innym  tytko za poprzedniem  zamówie­
niem.

Lwowskie Chóry Akademickie zaw ia­
dam ia w ydział Związku Tow muzycz­
nych i śpiewackich, żc próba wspólna 
utw oru Niewiadomskiego „Przysięga" 
dla członków- Chóru Ykad., Techn i Stiid, 
w cterynarję odbędzie się w czw artek 29. 
bm. o 6 wiecz. w lokalu Tow. „Ecbo^Ma- 
cierz" przy pt. Gołyphowskich, Uniach 
Skarbka, II. p.

Związek zaw. urzędników przemysłu 
drzewnego kom unikuje, że w niedzielę 
25. bm. o 7.30 wiecz. odbędzie się w lo­
kalu Rady okr. Związków zaw. Koper­
n ika 26./II.) zebranie organizacyjne. G- 
becność członków obowiązkowa.

K urs kroiu damskiego angielskiego. 
In sty tu t Przem ysłow y rozpoczyna 2. sty­
cznia 4-tygodniowy w ieczorny kurs ii la 
m ajstrów  i czeladników  kraw ieckich p ra ­
gnących nauczyć się kro ju  damskiego 
angielskiego. Zgłoszenia przyjm uje i fn- 
form acji udziela biuro Insty tu tu  (Bour- 
larda 5 II p.) od 9 do 2 popoi.

(—1 Włamania i kradzieże. l'h . nocy 
dokonano w łam ania do m ieszkania Mar-

tfr. 8362

ka in d y k a  zam. Z am arstynow ska )4. i 
skradziono na jego szkodę gardeiobę 
wart. 2000 zł. — Na szkodę Edm unda Ja- 
czyńskiego, zam. M arji K onopnickiej 4., 
skradziono w czoraj z fury na ul. Szepty­
ckich skrzynkę chatw y w art. 100 zi. — 
Icek Bleiweis, wł. sklepu przy u!. Zamar- 
stynowskiej 47., doniósł w czoraj poi-cji, 
że nieznani spraw cy skradli mu szafkę 
wystawową zaw ierającą galan terję  w art. 

.  180 zł.
(—) Aresztowania. Do aresztów  poli­

cyjnych oddano w czoraj, łzaka Kreis- 
berga za kradzież wiktuałów na szkodę 
nieznanego właściciela, oraz Józefa Pi- 
chura za kradzież haftki z m lekiem  na 
szkodę M iejskiego Z akładu A prow z.

(—) Nagły zgon. W czoraj zm arł nagłą 
śm iercią 03-Ietni M arkus Biatz z Jan o ­
wa. L ekarz dzielnicow y dr. Doliński 
slw ierdził śm ierć z powodu u daru  serco­
wego i polecił zwłoki odstawić do insty­
tutu m edycyny sądowej.

(—) Zamach samobójczy na lic za­
wiedzionej miłości. W aw rzyniec Morgała 
zam. przy ul. L ubieńskiej 2 i., popetnit 
w czoraj sam obójstw o przez zażycie cjan- 
kali. Powodem zam achu była zaw iedzio­
na miłość.

 fi---
Z  kraju .

Sezon zimrwy w isakjpanun, sądząc 
z początków, będzie jednym z maj lepszych. 
Władze jednakże dotychczas nie ustaliły 
cennika dla pensjonatów i hoteli, mimo 
iż projekt tego cennika został jeszcze w 
Doczątkach lisiapaćLj złożony przez wła­
ścicieli. Obowiązuje ma razie cennik letni 
7. doliczeniem za opal, co pozostawia o- 
twairle potó do nadużyć i lichwy. Stan len 
odbija się szkodliwie na interesach uzdro­
wiska

Cykorja Bohm a niezbędna i  nie 
zastąpiona.

Bal adwokatów i kaed. adw- 7. stycznia 
1928 w Kasynie literackiem. 10642-6

Nawo otworzony Z« U AD FRYZJERSKI 
dla Pań i Pauów. Strzyżenie 1 cze- 
łanio Pań w sdłng najnowszego auo- 

sobn i wzorów paryskich 
W Ł A D Y S Ł A W  K O C I O Ł E K ,  

'długoletni wspólpracowriik i  p. Pilolaja. 
Zimorowieża 6, boczna Akademickiej.
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Oddział Małopolski Związku Dan­
ków we Lwowie zaiwiaidamóa. że w  
B ankach  n a leżący ch  d'o Gkłdziaiłu u rz ę ­
dow ać b ęd ą  w  sobotę., 24. bm . j'edynie 
k a sy  w ekslow e od godz. 9— 11 p rz e d ­
p o łudn iem . * 1 l)65 4

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
lnezawodizącemu sercu Czytelmuów na-

■ o b b b d s s ^ s b i b ^ b iii^ h h h h

ul. Dominikan ka 3.
Tele*o»s 16-21.

szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio 
nych ran — znajdującą się obecn. w obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadlo ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej naw et kwoty nie 
jest. w możności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa *.

 o

Ssiorow eną staruszkę, niezdolną za­
pełnić do pracy wdowę po muzyfeańci'? 
Teatru Wielkiego, polecamy łaskawym 
względom naszych Czytelników. Składki 
pod A F pizyjmuie Administracja, która 
również na żądanie udzreli adresu szcza-
. f-1 r\ rr- ftczc

■ n a a B M n f l M B H H H B H a u a o H M i

Składki.
i

Dla matki Obrońcy Lwowa: Soizańską 
Raz zł. 5.

Dla staruszki kaleki: S Z. zl. 10.
Dla Wiktorii: 3:-;Z. zł. 10, Morawska 

Mairja, Chorostków zl. 6.
Dla Gimnazjł siki: S. M. zl. 10
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Wiadomości stryjskie.
BILANS ZA ROK 1927.

(Korespondencja w łasna „G azety Porannej")•
Stryj, w  grudniu.

Tegoroczna działalność stryj- 
skich klubów była niejednokrotnie 
przedm iotem  ostrej krytyki na róż­
nych zebraniach klubow ych. Szcze­
gólnie w pilkarslw ie stryjskiem , 
które m a za sobą św ietną tradycję, 
m ożna było zauw ażyć zupełny za­
nik. Sport ten w stosunku do lat 
ubiegłych przedstawiał się w  tym  
sezonie b. słabo i m iernie. Ciągłe 
deficyty spowodowane różnemi im ­
prezam i, brakiem frekwencji ospa­
łej publiczności, były główną przy­
czyną upadku życia sportowego.

Tow arzystw o „Sokół“ jako naj­
starsze, jest jedyne, które prowadzi 
racjonalnie sekcje gim nastyczne. 
Prócz lego członkowie uprawiają 
lekko-alletykę pod kierow nictw em  
p. Erdenbergera. Inne gałęzi spor­
tu jak piłka nożna i ręczna są słabo 
rozwinięte.

S. K. S. „Pogoń“ w  bieżącym  
roku przedstawiała się cyfrow o nie­
zbyt dodatnio. Klub bowiem , który 
posiada tak piękną tradycję w  Ma- 
łopolsce i 'zasilający sw oim i człon­
kam i od szeregu lat najpow ażniej­
sze drużyny Polski, w inien się zdo­
być na lepszy styl gry, która stoi 
obecnie na bardzo niskim  poziomie. 
Na ogół z rozegranych zawodów  
w yszła Pogoń ze stosunkiem  bra­
mek na sw oją korzyść. Lekkoatle­
tyka była zupełnie zaniedbaną, m i­
m o usilnych starań w  tym kierun­
ku m jra Kulikowskiego. Jest bar­
dzo w ątpliw em , czy uda się preze­
sow i m jrow i K ulikow skiem u w y -  
dźw ignąć Pogoń z kłopolów m a- 
'tcrjalnych, które są najw iększą bo­
lączką klubu.

Tow . „Hakoach" wykazało w 
tym  roku stosunkowo dużo energji 
i żyw otności. W ybudow anie dwóch  
europejskich kortów tenisow ych o- 
raz urządzenie -rozgrywek teniso­
wych o m istrzow stw o Stryja, św iad  
czą dobitnie o rozwoju klubu. Inne 
sekcje: lekkoatletyczna, g im nasty­
czna, piłka nożna i ręczna stoją na 
niskim  poziomie. Obecnie Tow. u- 
rządziło na korcie tenisowym  sztu­
czną ślizgaw kę, um ożliw iając upra­
w ianie sportu łyżw iarskiego, przer­
wanego od czasów w ojny. Zarząd 
Tow. czyni przygotowania, celem  
ożyw ienia ruchu łyżw iarskiego na 
gruncie stryjskim .

K. K. S. „Stryjanka“, poza dru­
żyną piłki nożnej, nie wykazuje  
żyw szej działalności na innem polu 
sporlowem , mimo, że posiada w swo 
im  gronie dobrych lekkoatletów.

T. G. S. „Dror“ dzięki w ytraw ­
nem u kierow nictw u prezesa W el- 
kera okazał się klubem  na wcale 
w ysokim  poziom ie, m im o, że nie po 
siada własnego boiska. Podnieść 
należy w  klubie — obok zalet spor­
tow ych— am bicję i zapal członków.

Garn. Klub Tenis., dobrze zorga­
nizow any przez mjra Lassotę, roz­
w ija się. pom yślnie i zyskuje z każ­
dym  dniem  więcej zwolenników  
białego sportu.

Tow. Cykl. i Motorz. rozporzą­
dza dobrym m aterjałem , który przy 
w iększych chęciach i po częstym  
treningu m oże się odpowiednio  
wybić.

T. U. R. Robotniczy klub sporto­
wy rozpoczął swoją działalność wba.r 
dzo ciężkich warunkach. Członkowie 
wyika.za.li jednak w krótkim czasie. ,'du- 
żo -lobrej woti i energji lak, że wszy­
stkie przeszkody usunięto. Tur dziś. 
pomija,ąo wyniki meczów, uprawia 
sport wszechstronnie i odgrywa w.idiką 
rolę w wychowaniu fiżycznom mło 
dzieży robotwczej.

Z  klubami cywilnymi rozwija się 
równocześnie sport w wo rku. Druży­
ny 58 p. i 6 p. dyrrx>nu;ą woafle dobry­
mi graczami footbakwyrni. Główny 
jednak nacisk kładzie się na kk.-at-.c- 
tykę. Z uznaniem podmieść należy, że 
dowódcy pułków odnoszą ?:ę bardzo

Sport polski wstrząśnięty został do 
głębi hiobową wieścią o tragicznym 
zgonie śp. Alfreda Freyera. Wśród o- 
fiar katastrofalnego pożaru historycz­
nego zamku Tarnowskich w Dzikowie, 
znalazło się niestety również i naz­
wisko najbardziej utalentowanego poi 
skiego lekkoatlety. Padł ofiarą wro­
dzonej obowiązkowości, Piorąc czyn­
ny udział w akcji ratowniczej bezcen­
nych zbiorów muzealnych i bibljoteki 
dzikowskiej.

Zgon śp. Freyera stanowi dla poi 
skiego sportu niepowetowaną stratę. 
Dotyka on nas tem dotkliwiej, że na­
stąpił w chwili, kiedy na niezrównane 
walory Jego najbardziej liczyliśmy. 
Brak śp. Freyera w polskiej reprezen­
tacji olimpijskiej stanowi lukę nie do 
zastąpienia. Ale i poza ihmpjadą łą 
czyły się z nazwiskiem fenomenalne­
go polskiego biegacza jak najlepsze

życzliwie do kluibów cywilnych, idąc 
im zawsze na rękę. 2 dyon 1 Pag. u- 
rzążził w tym roku zawody hippiczne, 
ściągając hozmą publiczność, która 
z zapałem oklaiskiwała piękne i stylo­
we popisy oficerów i podoficerów.

Tradycyjny „Dzień Sportu" wy­
padł w tym rokiu pod każdym wzglę­
dom fatalnie. Całia organizacja wyka­
zała wszystkie zeszłoroczne w&dy 
pracy. Omówienie zatem „Dnua Spor­
tu" w tym stanie rzeczy byłoby non­
sensem. *

Sprawa Stadjonu stanęła na mart­
wym punkcie. Stryjska młodzież wal­
czy oj szeregu lat o kaiwal' ziemi, ale 
nie znalazł się dotychczas njikJt, któ­
ryby w  radzie miejski oj poparł po­
wyższe postulaty. Dotychczasowi nie­
dołężni doktrynerzy zajmowali się ra­
czej koneesyjkami i projekcjami — 
zdrowie tysięcy młodzieży' leżało irm 
mniej na sercu. Obecnie na ustocb 
-/ryjan jest r,cwoimianowana Rada z 
komisarzem Ożgą na czele, na które 
;u kierownictwo społeczeństwo patrzy 
z zaufaniem. Jest zatem nadzieja, że 
v tym roku postulaty młodzieży w 
formie odbudowy stadionu zostaną zre­
alizowane Przyjpominamy,, że na o 
.'wbicie naace, kulturze i sporcie nie 
wolno ojcom stryjskiego grodu oszczę­
dzać. J. W.

nadzieje na przyszłość. .Należał On 
bowiem do tych nielicznych jedno­
stek, którym danem jest, dzięki wro­
dzonym talentom, wybić się na czoło 
i zająć miejsce w szczupłym gronie 
uprzywilejowanych.

Niestety pierwsza wielka gwiazda 
firmamentu polskiej lekkoatletyki zga 
sła zbyt wcześnie. Zgasta ona. nie 
zdoławszy’ osiągnąć pełnego swego 
blasku.

Śp. Alfredowi Freyerowi nie było 
danem osiągnąć szczytnych celów, 
które sobie zakreślił, opuścił szeregi 
sportu polskiego w 26-tyra roku życia, 
pozostawiając po sobie szczery za!
i smutek.

Cześć jego pamięci!
*

Śp. Alfred Freyer urodził się w r. 
1901 w Tarnobrzegu. Pierwsze swe 
kroki na arenie sportowej stawiał w 
drużynie piłkarskiej „Dzikowja“. Nad­

zwyczajna jegc wytrzymałość była po 
wodem, że uległ namowom i spróbo­
wał swe siły w lekkoatletyce, a to w 
lokalnym biegu na 1.500 m. Zdobycie 
pierwszego miejsca było dlań bodź­
cem do pracy na niwie lekkoatletycz­
nej. Na szerszej arenie pojawił się 
po raz pierwszy w Krakowie, startując 
w biegu „Ilustrowanego Kurjera", w 
którym zajął trzecie miejsce za Sawa- 
rynem i Jurem. Sukces ten zadecydo­
wał o dalszej karjerze śp. Freyera, 
który postanowił poświęcić się biegom 
długodystansowym. Po zwycięstwach 
w Żywcu, przeniósł się śp. Freyer do 
Katowic, gdzie startując w barwach 
IFC. miał możność wydostania się na 
szersze wody. Racjonalny trening zro­
bił swoje. Szeregiem zwycięstw na 
terenie Katowic, Krakowa i Warsza­
wy zwraca On na siebie uwagę całej 
Polski. W Katowicach nie popasał dłu 
go, korzystając z pierwszej nadarzają 
cej się, sposobności, przeniósł się da 
WaTszawy i wstąpił od stołecznej Pc- 
lonji. Rok 1926 przynosi śp. Freyero­
wi, podążającemu zbyt jzybko ku 
górze kilka porażek, które nawracają 
go na drogę systematycznego, racjo­
nalnego treningu. Praca nie idzie na 
marne, a owoce jej okazują się w roku 
bieżącym, w  którym wybija on się 
wysoko ponad poziom elity polskich 
długodystansowców, królując baz- 
względnio na przestrzeniach od 3 km 
do „maratonu". Tragiczna, nieoczeki­
wana śmierć położyła kres młodemu 
życiu i przecięła błyszczącą karjorę 
najbardziej obiecującego sportowca 
Polski.

KJIilM LOZffL lir. 5.
Lwów, 23. grudnia.

Pkt 1. Lwowsko Związek Hoclfceya 
na Lodzie podaje do wiadomości, że 
sfcrót jego brzmi: LOZHL.

Pkt. 2. Zawody Ozarraii—Lech ja ro 
zegra.ne 17 grudnia uznane zostały na 
podstawie orzeczenia sędziego za tre­
ningowe.

Pkt. 3 ftFsIrzosówa okręgowe od­
będą się dla klasy A w dniach 25, 26 
i 27 dla klasy B 28. 29 i 30 w po­
rządku jakim zostały wyfosuwane• 25 
o godz. 11-tej> Gzami—Lechja, godiz. 
12 30 LTŁ—Pogoń, — 26-go godz. 11 
Czarni—Pogoń, godz. 12.30 Lechija— 
LTŁ. — 27-go godż. 11 LTŁ— Czarni, 
godz. 12.30 Pogoń—Leehija.

Klasa B. 28-go godz. 11 LTŁ raz. 
Pogoń rez., godz. 12.30 Hasmonea — 
AZS. — 29-go godz. 11 AZS— Pogoń 
r ez , 12.30 LTŁ rez — Hasmonea. 29. 
godz 11 Hasmonea reiz. — Pogoń rez. 
godz 12.30 LTŁ rez. — AZS.

Gospodarzami są drużyny wymliiei- 
nione na pterwszem miejscu. Wszyst­
kie zawody odbędą się na tonze łyż­
wiarskim LKS Pogoń.

| i *  S. p. Alf ed Freyer
Lwów, 23. grudnia



l&róg nóżek niewieścich.
W LONDYŃSKIM TEATRZE GAITY. — STARA GWARDJA NA POSTERUNKU. — ZADOWOLONY AMERYKA- 
NIN. — STANOWCZA CHWILn., — A j1SRYEAN7N PROjlRSjOJJE. — NIEZWYKŁA LIGA. — PROPOZYCJE PIĘ­

KNEJ TuNOERKL
siwe; p a rtn e rk i i p rrz fw ró ril ją  w  asn

Pki. Ł  Podaje się d;o w.TajcIo.Tuości 
p.p. Bystrzanowsknemu, Rogalowi, Kraj 
nerkowi, Saibińęfcemu. Jagermaumioroi, 
że na podstawie uchwały Zarządu do- 
pu-^zeni zostali d‘o e-gzAimiinu sędzio­
wskiego. E&zamiin udibędkie 27 bm. o 
trcfiiz. 19-tej w lokaai klubowym LKS 
Pogoń przy uh Riifowdkrcgo 23 I. p. 
przed specjalnie wyznaczoną, fcomiisją.

Pki. 5. Iho komisji eig-zarraiinaicyjnej 
wyznaczeni zostają pp. k p i Biiur, par. 
Theuer i por. Szyba, Panoiwie ci ze­
chcą zjpwuć się w  łoikauu Pogap1 w po­
wyżej oznaczonym czacie.

Osi] zen ais djswre 
dZL mi pz®

Lwów, 23. grudnia.
Sekcja Szermiercza Akademicide- 

go Zw.ązfeu Sportowego we Lwowie 
urządza dwa zebrania dyskusyjne, z
których pierwsze odbędzme siię w  piątek 
dnia 23 yrudiua br. o gohlz. 6. wie- 
cziorem w lokalu A. Z. S-u pnzry ul. 
Marszałkowskiej 1. 1. Nowy Uniwersy­
tet I. p. sala .,Comelave Profesorów o- 
bok auli na lewo. z następującym Tmo 
gramem: i)  JWPan iniż. Taiduesz Zu­
brzycki (W oskowy Klub Szermierzy) 
— Warszawa): Problem amaiiorstwa. 
2) Dyakusęa nad referaiiem. 31 Wolna, 
dyskusja na ak.uailne tematy szermier 
ozie. Na zebranie to Sekcja szermier­
cza A. Z. S-u zaprasza wszystkich in- 
teitsaujących się temi kwest] imi.

i m:mi nńriiesi
Lwów, 23. grudnia.

Sekcia Narc. Czarnych za/wradamia 
wszystkich reflektujących na nocleg 
w Sławsku w czasie Świąt w  kwate­
rach Sekcji, iż z powodu doskonałych 
warunków w Sławsku i wwnikające-

NIESP03ZIANKA 1928!

Aparat do golenia

m m im  Gillette
z jednym nożykiem

xL 3 m

A L A  V I I  L E  DE P A R 1 S

GABRYEL STARK
LWÓ^ PLAG MARJACKI 11. I

>5 go stąd pr zepełniema, niezbo (nem jest 
uprzednie zamów enie noclegu. W b c
żącym tygori.iv u zgłoszenia przyjmuje 
się codziennie w lokalu Klubu, Ru- 
tow^kif go 8 miedzą- godz. 7 a 8 wiecz. 
Sekcja Narc. Czarni urządza w Sław­
sku w cza«:e Świąt Dożogo Narodzeniu 
i o.kolo 3 Króli kuisa narciarskie dila 
poczajMcuiąóych po. i  kicrawnicAweim 
dir. Dybowskiego i piof. Markowskie­
go. Pozattni Sekcja ma w programie 
urządzanie w sezonie n.iedzfei.nydi 
kursów we Lwowie, a w bratku warun 
■ków w Sławsku. Nazwiska kierownii- 
kćw ictk i instruktorów, którymi będłł 
pp. Pawłowski, Sccrlt, toż. Bogucki, J. 
W alczak , T. Stobiecki i inni, śwbadwzą 
najlepiej o rozm-..u zamierzonych im­
prez, Zgłoszenia na kursy przyjmuje 
i informacji udzieia firma Scote i  Pa- 
raw sk i.

Londyn, w  gi udniu.
(1E Według starej traHyicjii siedzą 

w lożach w pierwszych rzędach pawte 
rowych londyńskiego teatru Baiay, nie 
zmicrnic wytwornego przybytku lek­
kiej i wesołe; Muzy — '

owi typowi starzy panowie, 
którym widok zgrabnych nóżek balet- 
nięzek i aktorek odejmuje kalka lcrzy* 
żyków z grzbietu.

To t(z nie zwró-cił niczyjej uwagi 
starszy, bardzo elegancki jegomość, 
który zajął miejsce w jednaj z  pierw­
szych lóż i oma1 nie zwichnął sioibc

Z  życia  prow incji.

Wiadomości
(Od naszego 

Tłumacz, w  grudniu.
Akcja na rzecz tlotkmątyuh powodzią

Z inicjatywy tut. starosty, p. radcy Dy- 
duszyńsluego, zawiązał się tu -komitet dla 
niesienia pomocy ofiarom powodzi i prze­
prowadzi! zbiórkę uliczną, podczas której 
zebrano 472 zł. 50 gr. Ma w najbliższych 
dniach nastąpić zbiórka ziemiopłodów i 
darów w nr turze.

Pożary. W ostatnich czasach szerzą 
się tu pożary w zastraszających rozmia­
rach. Pol-ipdżarzo na Brzezinie wybuch! 
pożar fj-zy ul. Ormiańskiej, pastwą k » - 
rego padto 5 domostw praw-ie do szczętu 
zw alonych . Szkoda nader znaczna, a i 
k:i częściowo ubezpieczeniem pokryta. W 
ostatnich dniach wybuch jpożar na o-boj 
jp iu  rrdnogo p- Jurc?aitfa: Ofiarą. M p n
cale obejście,. 'inwentarz żywy i martwy, 
a poparzonego1*! parobka, nut sienno odwieźć* 
do szpitala. Oclioloicz+i straż pożarna, m i­
mo najlepszej chęci, nie mążo zaJm iom  
sprostać, brak bowiem odpowiedniego wy 
szkolenia i przyrządów. .\icotlzmv;neir. 
jest, by rada i zen-ząd m iasta przystąpił 
co! Tychlrj do organizacji sprawnej straży 
a nadto, by P. IV lh  V.'. u/. ■; czyja w yd.o* 
noj pomocy. Elaborat p. Hoffmanna w: 
n im  nareszcie ujrzeć światło dzienne.

Z sali aądowej- Przed luf. sądem kar 
nym toczą sio sefisacyjno sptaw y. • ta» 
oskarży! wl. dóbr Chocirnierz komisKiz; 
rząd. tut. Kasy chorych u obrazę ,eżł;i,-po- 
^SfŚnkurtą pismem do starostwa, w kStó* 
oskarżony posądzi! go o cały  szereg nie­
prawidłowości. Yiceyersa oijkaFż* p 
komisarz rząd. Kasy choryab właśę’. dób 
p. J. o nieodpowiednia1 — wedle treści do- 
liiesicnia, zachnw aiiie^ięt — Na tle wy­
borów do rad gminnych również toczy s-ię 
cały s-zereg spraw karnych. Wlaścióie! 
dóbr Ostrynia dotknięty treścią protestu 
przeciw wyborom, oskarżył 73 w ieśnia­
ków o obra&is-.czri. — Anonimowy doi o.*i- 
cio! cuwinit kom. lząd  w Palaliiczuch 
i dyr- dóbr Palahiczo o przc-kr. z par. -Idl 
uk. popelmOTfe przez złożenie zeznań, na 
skuteic których unicwu/nioaio wybory do 
rady gni. w Tfrlahicza-ch.

Prueiih-sier.ie. Kom. tut. starostwa, p. 
Janiszewski przeniesiony; na inne miejsce 
służbowę, opuścił nasze miasto, żegnany

•br. w ybrana w n  iośtśe rw z rm  rada sa­
morządowa —- pierwsza, w obtesie powo- 
jemiym po załatw ieniu szeregu protestów, 
wreszcie ma się ukonstyludiyać. Z końcom 
ijbiegłcgo raiesńąca odbyło się wprawdzie 
pidrrfśźe posiedzenie dla ukonstytuow ania 
się, ale spełzło ono na niczcm- Narodo- 
wttśc-i,..śtconnictwaN partjo, gospodarcze od­
cienie — i osobiste ambicje nie znajdują 
możności żaspokojcnra się — i nic mogą 
£>ę pogodzić Na razie odroczono posiedze­
nie na  pewien czas. Słabe stę nadziaje, by 
dyfereneje mogły byćjzla,godzone i w y­
równano — i powszechna jest opinja, źc 
do ukonstytuowaniu rrdy nie dojdzie i że 
przyjdzie do zamianowania może nawet

oczu wskutek gorliwego przyipatnmra- 
nia się znakomitym gwtiaadom teaitrzy 
ku, a zawłaszcza uroczej, pełnej wdzię­
ku miss Barry.

Miss Barry tańczyła ze swoim 
pajtneTem Hallandcai. Mi.ała na sobie 
olśniewający koatjiUu, sięgający — 
nzecz niesłychana — aż do kostek 
Miss Barry przeszła tego m eczom  sar 
tTią siebie Toteż entuzjazm aiarszego 
pana wzrasial coraz bardziej, a zado­
wolenie przejawiał r&ętó&temi, huczne 
mi oklaskami.

aposób że. nogi p ięk n e j tance rka  
zawiały w yow etrzn, 

okazu jąc  im bliczności rwą klasyczną 
linję. \V tej chw iłi d o tąd  talk ro zen ­
tu z jazm o w an y  p a n

skoczył nagle z  foteln 
i z a w o ła ł g łosem  ta k  donośnym , że 
m ógłby  m u go pozazd rośc ić  nerold 
śrean.ow'eczny:

— Doayć! Natychmiast skuńczyćl 
To świństwo! Protestuję!

Z trudem  ty lko  zd o łan o  abz ikow a- 
nego jegom ościa uspokoić . Z ap ro w a­
dzony  do ka.ncelaTj,i d y re k to ra  p rzed ­
s taw ił się jako  A m erykan in , mister 
Gray.

—  Jestem  przedytaw -icielem
„Ligi Czystości ”

i odbyw am  w ła śn ie  po Euroipr© po­
dróż propagandową. Moim obowiią.z- 
k iem  - -  jak  w ogóle w szy s tk ich  cz ło n ­
ków  liigi —- jest w ysitępow ać en e rg icz ­
n ie  i o dw ażn ie  pizec.iw  wszelkiemu 
zgorszeniu publicznemu. TV pań sk im  
tea trze  po raz  p ie rw szy  od d a w n a  b y ­
łem  zm tew dfony. T ń n cerk i bow iem  o- 
,d.zi:ine były  zupełn"? o rzy zw o  ( ’c. 
.Skoro .o d n ak  ok aza ło  się, że jes t to ty l 
ko tr ick , ty lko  pod&lęp — musiamn 
zaprotestować.

Mjfes B arry , k tó ra  b y ła  o b ecn a  pod 
cz a s  l e j j  w y z n a n ia , zap ro p o n o w a ła  
pan u  Gray.oąv. a b y  ce 'em  d a lsze j to z - 
ittftiTO na R m a i m o ra ln o śc i o d w ie iz ii 
ią i'.s.>’iąpnogc- d n ia  w jej pryw aitnenu 
ifcfeezłflnlu. Czy rrcieter Crray p rz y ją ł 
to . .m p ro ize iń a  —. n'ewindon>o..

■iiMUHiwmaw. -™r" &SĘS S BBB

W śród pism i książek.
Z  WXDAWr!IGTW bWEAZDKOWiTCH

BnA d s ie o i  i  m ł o d z ie ż y .
(Joanna Spyri: Haicti, przekład F-

0L«andoljj — S*arja EodEicwiczawna: 
Iu.to leśnych łudzi- — Korne! Makuszyń­
ski: .Besnrzcsznc Iaia. 'Nakładem wyda­
li uictwa jrcitskiogo w Poznaniu.)

Na. Cżnlo wy luw.nictw gwiazdkowych 
dr#, dzieci i młodzieży tak pod vi’z.g!ędeiri 
forrhy żawnętr-znoj, jak i łreści, wysuwa 
ja sic wymieniono łrzy  nnblikacio, wyda­
no nakładem  rudhJi\v®r» wydawnictwa 
polskiego w Pczaianiu,,powstającego•'dhair’'.

• ni* pod litei-acKjoiti kierownictwem St. 
Y/asyfewasiese. frą to prawdziwe oncka 
sid-nki graficcnej, które? łączą trwałość 
fa s o lk i dla óchrony książek, płócienne 
okładki, z woskowymi ochraniaczami) z 
osletycaiyMi wyglądem (czerpany papier, 
trójkolorowe świetne rysAilii Kwoda Mas-.' 
kiewicza).

„Haidł" niemićdkiej popularnej au­
torki Joanny Spyri, jo Iiisltjrja siedmio­
letniej dziewczynki, oddanej na- wycho­
wania do Halnego Dziadka, ow iana poe­
zją. gór i halnych polan, w zruszająca pri> 
stotą. i dziecięcą naiw noicią. Ślicznym 
akordom dla. starszych dzieci ;ioe»t

•,Lato leśnych Judzi" Ktarji Rodziewi­
czówny, Poezja rodzimego kjBu przenlć-J 
wia tu w spaniałą Symfonią barw i kolo­
rów. Jest to żarliw a modlitwa na cześć 
wieczięośći Boga i natury , c /y s ta  krynica 
zdrowia i radości, służąca- ku pokrzepie­
niu serc młodych i nie zepsutych życiem.

„Bocgncszne la ta" Kornela Makuszyu 
rkirgo to znowu książka, m aestrią nie­
zrównanego fejletonisty iiirzynia-na na ta.k 
groicsktiwej granicy, że służyć może ku 
rozweseleniu taik młodzie <y, jak i ludzi 
-f irifzn.łyoti.. Pnonuerriatn słonerałn -rn pi- 
.suue są to wspomnienia z młodości au ­
tora., s-krząc? się wifzyslkimnl blaskami ie- 
go nicpokpoilit«"n talentu naTCcyjnego- A 
jak ie  pięknie wygląda łza, .-załamana w 
tym prwiwMiiet słonecznym na wszystkie 
kolory tęczy. Książkę MakuszyiUki-ago 
czyta się jednym lebam, a rozstaje się 
z nią ze amutkiom.

Renryk Zbiezzchowski
  o — r

m is te r Httlla^ld ob ją i kilbic

il:cn'ka tarnopolska
(Od naszego korespondenta).

Tainopal, w grudr h).
Eigos w BarLCizadiie miejskim. :W lipcu

z Tłtufl lacza.
k o r e s p o n d e n t a . ;

przez grono urzcdniików i mieszkańców, 
ij-omnycJi na urzędnicze i obywatelskie za 
tety, ja,kieim się p. Janiszowsk-i odznaczał.

Zalćjsiwu- W Olęczy zaoito gospoda­
rza Kuźnię. Podejrzanych o ten czyn kil­
ku mieszkańców tej wsi, osadzono w tul. 
aresztach- tbedztwo w toku.

Z Rady i Zwierzchności miejik;ej. 
Nowo obrana Hada wzigl Zwierzchnnść 
m iasta, powzięta w ostatnich czasach ca­
ły szereg uchwal, z których jako w ażniej­
sze wymienić nafeży uchwalę w kierunku 
kreowania kursów dobsutałcających dla 
terminatorów itp., uchwalę wprowadzają­
cą obowiązek właśc, domów utrzem yw a- 
ma odpowiodnich śm ietnił:ów(.'kreowanie 
komisji rogutacyjnej, lęigulaminowcj i Wt&S 
nieże Nadio dokonano wyboru czksnkóv« 
i za:£'tfp>ców obw- komisji flybc-rczc-j.

Gty to samorząd? Na pt?.edę«t&tD!em 
posiedzeniu Rady mtejąfewj aktualną b y li 
spnrwa uchwaleniu doJifcUru Jlo pstculów- 
akuyząwych na sprzedaż napojów atboho- 
luwyc.h. Więjksaościft -d. przeciw  na, J t  
Ijtcsów jz a , uehwakmo jdoekfjku tego r;ie 
pobierać. 3V ki,lka dni po tej uchwale o- 
trzynurła, Zw-k-yżclwiość z;i pęśW(lni.c.iwrin 
tul. (V yd siał u nerw, pirafo m^ilępu jąsęj • 
treści 'b  T-ławriwsktó L.
•a. ż0.f7S|'27. „Dosiio, do !ncj wiadomcaści. 

żo Riu... wzi-rnnm siu
ur.hw alii pSfcęr dodaików tioai. po niyśii 
sM  11 ust. z J l .  siernuia 1923. Punfeważ 
wykóieyslanic wszystłricii źródeł docim- 
k-rwycti ustawą cioz-.roliirrye.h jest ebo- 
wiąskiom kaiżolego związku 'kcm unąlncgr, 
i zanicylmnic ’ takiogo wykorzystania- po­
ciąga zo, sobą ujemrte akuL!ri»i gdyiż ataje na 
przasa'-codzie w u/.yskcnfii sidiv, óni'ji, ortiż 
w toynkeniu zatiyieiytecjiia ew. -poliycgći;, 
przc.ki ze-ahce Yfydżiał poy. ewróaić uw a­
gę Zy,-ioi'7x:hności m iasta Tłumacz na tę u 
kojicznnść, oraż 'zc w zglyd-u ha tn, żc ,oi 
n iia it ■pod wzglądem 'n-wcstvrji effraz 
większe będą \sk«via,,e ' 'w ym acania, we­
zwać ją. nby -wykoraystamo wymięnio- 
Oftgo źródła dochodu de.pr awaidziła do 
skutku “ lesz w lecznic. Za 'Wojewodo T.. 
KochaiiŚtci nip. Ną 'łkntok wezwania Rada 
miejswa nj.tura-lnifs zreasumovtela osti 
nio sw a. pieriT^tną bcnw uię i uchwaliła 
pobór wspomnianego podarku

wcrjskow.gb fnimisarza miasta, oraz knn- 
lynuowrmia rządów m iasta ju-ztizeń w łą- 
cznościś z mić-jscową radą przyboczima 

Tectralja w Tarnopolu. t f  ostatnich 
tygodniach mieliśmy ożywiohy u nas ruch 
teatralny i 'koncertow y.'4̂  ■ ^tefairi Jaracz 
zbierał tiyum fy w ..Szczęściu Fra.irki“ . 
„Teatr No\vy“ utworzył sezrm 'wysławie­
niem już łrzykrótneom „żdazepy'' Słowa­
ckiego. Doskonały zespól, a w szczegól­
ności głównych rolach p. Juner jako Ma 
zppa. p. Zubrzycki jako Zbigniew, pp- Za- 
łuirsł % juko .'Auiełja i Szunider jako W 6- 
jewoda spotkali się, /. pednem uznaniem 
ptrbl'c~ności. — W ielkie powodzenie m ia­
ła symfon-iezna m uzyka orkiestr wojsko­
wych. D. O K. Kr<-.ków w konceroic urzą- 
Don'-m na rzees powodzian.
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Sobota, 24. 0"  dnia 1827
W arszawa (1111) 21.00 Kolędy pol­

skie odśpiewa chór m ieszrny, Janina Ko- 
rolewicz-Waydowa, M. boJecki. 22.30 
Transm isja „Pasterki" z katedry -poznań­
skiej.

Katowice (422) Kraków (560) Wilno 
(435) 21.00 Transmisja z Warszawy- 33.0U 
Transm isja z Poznania.

Poznań (344) 20.30 Wieczór kolęd pol­
skich. 22.30— 1.00 „Pasterka (Transmisia 
z katedry poznańskiej).

Wrocław (322) 20.00 „W śród nocnej 
ciszy" (P 'eśni, recytacje;. 21 00 Płyty Gra­
mofonowe.

Praga (349) 20.30 „Bellehem" jasełka 
M- Karasa.

Lipsk (366) 19.00 Koncert instrum en­
tów dętych. 2015 „Dzieciątko Jezius we 
Flandrji" (Tercet wokalny, recytacje). 
22.15 Koncert.

Stnttgari (380) 19-00 Muzyka kam eral­
na  (Mozart, Haydn). 20-00 Noc w iglijna.

Hamburg (.394) 20.00 Wił ja dla sa­
motnych.

Fianafnrt (438) 19-45 „św ię ta  noc“ le­
genda gwiazdkowa. 20-45 „Legenda paste­
rzy" opera E. Boda-rta.

Rzym (4-49) 20.45 „Narodzenie Zbawi­
ciela" oratorium PeronTe^o.

Berlin (.484) 19 30 Pru-rram świąteczny 
(Recytacje- chór, orkiestra).

Wiedeń (517) 20.30 Muzyka oitkte- 
stra.lna-

rfoaachjum '536) 21 30 Koncert orga­
nowy.

EKSTRAWAGANCJE HAMILTONÓW.
I PLEBEJUSZOWFKIE SIEDZENIE*

Londyn, w grudniu.
(e). W tych dniach w Ionidynie 

zakończy! ży-cas, przeżywszy 81 lat, 
iord Hamilton, s-1 ynący z wszelflriego 
rodzaju dziwactw. Cecha ta charakte­
ry znije zresWą1 wszysUllt iuh poprzedni­
ków zatartego lorda w jego starożyt­
nym rodzie.

W c :ągu SeMlmiu wieków człon­
kowie ary s>lc&ratycznego rodu Hamil­
tonów wyróżniali się swą easoen..ry- 
cznuśdą, przedewszyislkiem (tedmak 
wspólną własnością wszystkich była 
bezgrann.zma pyszałKowatość i 

żądza władzy.
Niejeden z Hamiltonów w ciągu 

tn.Mi'onyxh wieków spokrewniony był 
z panującemi dynastiami, ntopeden 
też z nich pajreł-nT z tych czy innych 
w zględów mezalians. Dziesiąty z rzą­
du lord Hamilton., AjKksańidar, który 
był amLasadoiwm angtotskim w Pe­
tersburgu, zyskał aabfe opinię naj­
większego pyszałka w  Ang’ji. Umiera 
jąc, rozife&zał on ciało- swoje 

zabalsamował 
na sposób egipski i pochować w praw­
dziwym egroskiim grobowcu, który za­
wczasu sprowadził do aw-ogo pałacu.

Jeden z członków rodu miał pasję 
podróżowania po Europie. Jażdżąc te 
dy stale powozem, ulokował -'A 
zwykle w ten sposób na sieLIzeniu, 
żeby nie dc tknąć- plecami poduszek 
,,plebejuszowdk'ieg-o‘‘ poćazdu.

W drugie] połowie XVIII. w. jeden 
z Hamiltonów ożenił s :ę z ubogą pan­
ną z prostej rodziny,' która to wyróż- 
aienie zawdz^ezrła wyłącznre swe] 

olśnię.rającej piękności.
Gdy po raz pierwszy zijawiła się mło­
da lady Hamilton na przyijąchi kró- 
lewskiem, wszystkte oczry zwróciły 
się ku niej z zachwytem a wiefle osób 
z najwyższego tow arzyska zaipomi- 
nając o przctpiisach etyktoty dwortllcie,'.

po właziło na krzesła i stoły, 
żeby móc ją lepieij .zobaczyć. W ten 
sposób komentują to zaibawne adiarze 
nie stare kroniki angielskie, wydaje 
się jednak bard.ztoj praiwdopodóLne

— ZABALSAMOWANY LORD UD A. 3  FARAONA. — DOSTOJNY GRZB*ET
— ROZWIĄZŁA LaJDY KOCHANKĄ NELhDNA, — LORO BISLRMANIN.
że wielmoże angielscy ciekawa byli 
więcej tego, jak wygiąda 'ćżtewczyna 
z ludu w tak niezwykłem otoczeniu, 
niż jej urody

Żona lorda Arcłrlb-alda haimltena 
była kochanką księcia Wal/ji, później­
szego króla Jerzego in. Syn jej, sir 
W ikam kupii od sw ego stoscrzeńca je­
go kochankę, Emmę Lyon, kobietę 
lekkich obyczajów, poczenh wziął ją 
za żonę. Ponieważ różn.ca w*eku po­
między tą. lak dziwacznie dloibraną 
parą wynosiła aż 40 lat (oczywiście 
na n-toj£orzyść męża), nic więc dziw­
nego, że w  parę lat po ślubie żona 
eostafa kochanką znakomitego

a d m i r a ł a  N ^ h io n a .

Niejeden z  Hamiltonów piastował 
wysokie urzęuy w świeci e politycz­
nym, ale i tu, podobnie jak w życiu 
prywataem, zdumiewali oni otoczenie 
6we'mi dziwactwami. Zmarły niefliaw- 
no lord Jerzy został członkiem par 
lamentu, mając lad. 23 i w ciągu swe­
go życia był kilkakrotnie ministrem, 
nie odznaczając się przytęm żadnen.i 
uzdolnieniami w tym kierunku.

Kuzyn jego, Aleksander, urodzony 
w Australji, przed dwoma laty przy­
jął niespodziewanie Isiam.

Mm itftn proces mi mm®
WĘDRÓWKA TRuMNY ZE SZCZĄTKAMI .WESOŁEJ DAMY“.

(Od naszego korespondenta.)
Warszawa, w gnuanitu.

(e) Trumna ze szczątkami bestjal- 
9ko zamordowanej na Cytaictoli, a na­
stępnie poćwiartowancó Michałow 
skiej wciąż jeszcze znajduto 9:ę w 
przechowa n :u . .owadów i zoczuwych 
sądu okręgowego.

Jak wiadomo, Ŝ ejzłcffci te podczas 
procesu KróLkowiskiiego, oskarżonego 
o dokonanie m oTdu, figurowały jalko 
dowód rzeczowy w sądzie l-9j i 2-aj 
instancji.

Obecnie sprawa _ Króliiikawrl *Ago 
przeszła do są; u naWjżsTJego, gdizie 
rozpatrywania będzie w dniu! 21 bm., 
tym razem bez owej trumny, bowrefm 
sąd najwyższy nie bada meniium 
sprawy. lecz je) procedurę

A jednak szczek i oźWy ohydne­
go mordn nie mogą hyc jeszcze po­
chowane, bowiem mogą się jeszcze 
raz stać potrzebne jako dowód rzeczo­
wy, o ile sąd najwyższy prześle spra­
wę do ponownego osądzenia

Milionerka zamerdewana
P zez zazlrosm go szof3ra.
Wiedeń, w giudniiu. 

(e) IV lotnym  z wytwornych pałaców 
przy HeuńSftrkt w Wiedniu, ziginęta od 
morderczych strzałów pani Emil ja Hra- 
brcliy, zinana w stolicy Austrii miljonenka- 

Sprawcą morderstwa. wytwmfrnej damy 
jesr jei szofer, Adolf Hager, który w przy­
stępie zazdrości dowonal zbrodni.

P. Łlmilja HraińecKy utrzym yw ała ja­
kiś czas stosunek miłosny z w łasnym szo­

ferem, ostatnio jddnaik, znudzona tem u- 
cnuckim, postanowiła się pozbyć młodzień 
ca i wymówiła m u posadę. W tym celu 
zawezwała Hagera do salonu i oznajm iła 
mu przykrą wiadomość.

W odpowiedzi rozkochany szofer w y­
jął rewolwer i  Oddał do niewdzięcznej 
ch enodaw czyni siedm celnych strzałów, 
które były śmidntelne.

SjD n ocina ptbr-ri sioo D,e
7* ukaranie si? ban ierowi.

BOGATY SPIBYTYSTA AMERYKAŃSKI DROGO OPŁAGIŁ
Z  CESARZEM.

ROZMOWĘ

Nowy Jork. w grudniu. 
(e) Ilogaly bankiiar nowojorski Mac- 

Ge;jf mieszkaniec słynnej „Piątej Uli­
cy" w Nowym Jorku, po stracie uko­
chanej małżonki pogrążał gi.ę w do­
ciekaniach s>piiyiy stycznych. Znakc
m ite  med(ja wywoływały Qfa nnegu du­
cha nieboszczki, ale Mac-Gee niesn.'1. 
sycony był w swych żąi aniaich. Pwug- 
nął rozinaw ać ze zmarłem! znaik >mi 
tościiami. Meaja sprowadziły mu Wa­
shingtona, podrtdiniczyły w rozmo­
wach

z duchem Wilsona
i rożnymi monarchami, oraz prezy­
dentami, w żaden jodnak sposób nie 
u m ia ły  z m a te r ia l iz o w a ć  N a p o le o n a .

To pod ni (“cało coraz bardziej roiz- 
■ąpiiryty-owanego Ł™nk.ieira. Rozmowa 
z duchem welkiegio A,lsarza ptała się 
jego na sgoręt9Z)"m życzon-tem.

W reszcie zgłosił się do mil jouera 
pewien Paryżainin, mieniiiący się pa­
nem Colombe. i przedstawiwszy licz­
ne zaśwadczenia, wychwalające jego 
zdolność, meajame, oibieaał panu Ma* - 
Gee

pokazać Napoleon?

I istotmio dokazoł tego cudtj. Pod1- 
czas seansu zjawił się duch cesairza, 
poi szedł do nmyojoTdktego bainik era i 
■przez 15 minut piowajcOził z n m  roż- 
m ow i;

Nazajutrz dpostrzemł Mt Mac- 
Gee, iż z książeczki czekowej 

zginęła mu >edna kartka.
Zanie.poko.ony tą stratą zatelefo­

nował do banku i dowiedżrał się że 
przed pół gudizmą wypłacono jakie­
muś ccdzo-zńemctro i

5000 dolarów
Jak śię okazałe-, ma bum zma-terija- 

lizowało n.elylko Napoleona, ale i 
5CGG dolarów, perzem żmlkto bez 
śladu.

y n C „ r t  7O .*.'•T * .

uoukyugeuiy przj wozuwc. Izba prze­
mysłowo handlow a we Lwowie zaw iada 
mia, że ustalone zostały kontyngenty 
specjalne na kalosze . śniegowce z F in ­
landii. Podania na I. kw ariał 1928 r. 
okładać uależj w Izbie do 29 bm.

GIFŁDY.
jiE L D A  LWOWSKA*

Lwów, 22. grudnia, i 
Podobnie ja k  w czoraj, zainteresować 

nie dla akcji bankow ycn i przem ysło­
wych nieco zwiększone. K ursa naogół u-- 
trzym ane. Popyt za Gazami wsch.; żą 
aano  za Chybie zł. 6.—, w płaceniu zaś: 
Lokomotywy zł. 1.90. Tendencja u trzy ­
m ana. .Usposobienie żywsze.

OBROTY W  4KCJACH.
Lwów, 22. grudnia.

4 i pół proc. Akc. B anku Hip 59.00, 
4 proc. 1. z. T. Ii. Z. 54.50, Pow. B ank 
Kred. 26.00, Przem ysłow y 105.00, Gazo 
lina 32.00, Gazy wsch. 24.50, Pezet 4,25, 
Tesp 26.50.

*
K um unikal B iura Giełdy pieniężnej.
Uchwalą Rady giełdowej z 19. g rud ­

nia br. dopuszczono do notow ania akcje 
złotowe Siei Akc. „Rakszaw a* w artości 
nomin. 30 zł.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 22. grudnia. 

Zastój w obrotach giełdowych i po ­
zagiełdowych Koniczyna czerw ona w sil 
nem zaofiarow aniu  przy Lraku nabyw ­
ców spndła znacznie w cenie. Ziem niaki 
przem ysłowe poszuk.w ane podrożały. Na 
ogół ceny niezm ienione. T endencja u- 
trzym ana, usposobienie mdłe.

KURSA ZBOŻOWE GIEŁDY ZBOŻOWEi 
I TOW AROW EJ W E I W OW IE.

Lwów, 23. grudnia. 
Pszenica T ra j dw orska e i  1927 "50 

— 760 gi. 47.25—48.25, Pszenica k ra j 
zbiorowa ex 1927 730—740 gr. 46.60—
46.50, Zyto m ałopolskie ex 1927 690 gr.
38.00—39.00, Jęczm ień m ałopolski b ro ­
w arniany 670 gr. 38.00—39.00, Jęczm ień 
małopolski p rzemialowy »>40 gr. 32.75— 
33.75, Jęczm ień m ałop. pastew ny 600— 
610 gr. 30.00—411.00, Owies m ałopolski' 
ex 1927 450 gr. 32.00—33.0u, K ukurudza 
rum uńska 33.75— 34.25, Z iem niaki prze­
mysłowe 5.4u—6.00, F asola biała  40.00 
—50.00, Fasoia kolorow a 40.U0— 45.00, 
Fasola krasa  óO.Ou—60.00, Groch % Vi- 
c to n a  63.uO—69.00, Groch pniny 40.00—
50.00, Bobik 33.50—34.50, Siano słodkie 
krajow e prasow ane 7.50 —8.50, Słoma 
prasow ana 4.25— 4.75, H reczką 36 00-
37.00, Len 68.00—71.00, Rzepak ozim y 
cx 1927 61.50—62.50, Mąka pszenna 40 
proc. 84.0C—85.00, M ska pszenna 40 
proc. 76.50—77.00, Mąka żytnia 65 proc.
59.00—60.00. Grysik kukur. 53.00—54.00. 
Mąka kukurudziaua  36.26- -37.25, O trę­
by żytnie netto  bez w orka 24.25—24.75, 
Otręby pszenne neilo  bez w orka 24.75—
25.25, Kasza hreczana 50 proc. calów ek 
50 proc. połówek 73.00—74.50, Kasza js 
glana 71 25—75.25, Kasza jęczm ienna 
57.50—58.50. Proso k ia j. 42.00—44.00. 
M akuchy lniane 4&.5G— 49.50, Koniczy­
na czerw ona k rajow a n a tu ra ln a  235.00 
—265.00, Mak niebieski 100.00 120.00, 
Mak siwy 85.00--100.00. W orki jutow e 
wyr. Stradom . W arta  1.70— 1.80, Często- 
eliowianka 75 kg. za sztukę 1.65— 1.70, 
W orki używ. dobre, za szt. 1.50— 1.60.

OBROTY PRYW ĄTNE
Lwuw, 23 . grudnia. 

T endencja chw iejna, lekko zniżkow a. 
Obrót średni.

Doi am eryk 8.86 i trzy  czw arte— 
8.87 i ćwierć, doi kanad. 3.83- -8.83 i pół.

C E Ł D A  WARSZAW SKA.
W arszaw a, 22. grudnia. (Tel. O. P.) 

Bank H andlow y 123. Bank Polski 156, 
Bank Przem  107, Bank Zw. Sp. Zarcbk.
88.25, Strem  16 75, W arsz. cuk ier 79.50, 
W ysoka 137, W ęgiel 108.30, N o b e l  44, 
Lilrion Rau 40.50, M odrzejów 9.10, Ostro 
wice 85, Pocisk 2.70, Rudzki 51.75, S ta­
rachow ice 65.00, Ursus 77.25, Żyrardów
17.25, H aberbusch 164.

W arszaw a, 22. grudnia. 'Teł. G. P 1 
Sztokholm 240.35, Londyn 13.42, N. Jo rk  
8.88. Paryż 35.01, P raga 26 35, Szwajca- 
rja 171.97, W iedeń 125.67, 6 proc. po­
życzka konw ers. 66.25, poż. kolej. konw.
61.50, pożyczka kolej. 103.25, dołarów ka
63.50, 8 proc listy zast. B anku Gosp. 
Kraj. 93, 8 proc. listy  zast. Banku P.oln. 
93, 8 proc. obtig. kom un. Banku Gosp. 
Kraj. 93, 8 p .oc. oblig. Pol. B anku Ko­
mun. 92.

GIEŁDA Kw AKOWSKA
Kraków 22. grudnia. (Teł. G. P.) Bank 

Polski 155.50, Bank M ałopolski 0 21 Że­
gluga 0.27. Zieleniewski 21 10, T rzebinia 
0.60, Pocisk 2.50, Parovżo?y .36, Górka 
110, Niomojowski 2.45, Azot ł.57, Siersza 
el. 55, k ra k u s  0.32, Chybie 5.70.
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GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 22. grudnia. (Tel. G P.i P a ­

ryż 20.35 i pól, Londyn 25.25, N. Jo rk  
5.17 1/16, Belgja 72.35 Włoc-ry 27.30, Hi- 
szpanja 86.30, H olandja 200 1/8, Berlin 
123-60, W iedeń 73.05, Sztoatiolm  130 70, 
Oslo 137.60, Kopenhaga 138.70, Sofja 
3.74, P raga 15.36, W arszaw a 56 05, Bu­
dapeszt 90.50, Białogród 9.12, Ateny b.90 
K onstantynopol 2.68, B ukareszt 3.20, Hel 
singfors 13.01, bueuos Aires 221,

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 22. grudnia. (Tel. G. P.) Am­

sterdam  285.69, Belgrad 12.46, Berlin 
168.91, B ruksela 68.81, Budapeszt 123.75, 
B ukareszt 4.36 i ćwierć, K openhaga 
189.55, Londyn 34.49 i pól, M adryt l i  1.45 
M edjolan 37'.30 N. Jo rk  7ÓP.&Ł Oslo 
1S8.10, Paryż 27.81. P raga 20.92 7.8, Sor 
fja 5.08 i trzy  czw arte, ^zlokhohn 190.85, 
W arszaw a 79.47, Zurych 136.ri9, Amery­
kańskie ^OS.IO, Niemieckie 168.65, Jugo­
słowiańskie 12.35, Czeskie 20.88, Szwaj­
carskie 136.25, Angielskie 34.13, Henia 
m ajow a 0.72, R enta lutow a 0.615, Renta 
koronw a 0.48, D unaj Sawa Adria 82.15, 
B ankverein 30.05, B odeńkredit ;2 ri, Kie- 
d itan sta lt 67.10, H ipoteczny 1.05, Kompas 
1 02, Landerh&nk 22, M erkury 27.75. k o ­
le] półn. 1123, Zivnosteńska 110, Auslr. 
kol. państw. 29.15, Kolej połudn. 11.45, 
Alpiny 44.60, Berg u. H utten  753, Krupp 
17, Poldi H utte 143, Rima 149 i ćwierć, 
Skoda 251 40, Siersza 10.75, Silesia 0.21, 
/Zieleniewski 16.90, F an to  7.50, K arpaty 

, 29, Galicja 8o.25, N afta 38.30.

GIEŁDA PAR! SKA.
Paryż, 22. grudnia. (Tel. G, P.I Lon­

dyn 124.02, N. Jo rk  25.40, Fsetgja 155 i 
ćwierć, Hi s.apón ja 424, W iochy 134, 
S wajCiirja 491 i ćwierć, D auja 68I j  pól 
H olandja 1027, Norweg ja  670. Szwecja 
636 i ćwierć, P raga 75.80, llnm uiiju  1.3.70, 
Niemcy 607, W iedeń 358.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 22. grudnia. (Tel G. IV: 2 . 

Jo rk  488 5/16, H olandja 12.07 i pól, F ran  
o.pi 124.02, Belgja 34.91, W iochy 92.60, 
Niemcy 20.42 i ćwierć, Szw ajcarja 25.24 
i pół, H iszpanja 29.23, D anja 18.20). Szwe 
cja 18.07 1/8 Norwegja 18.83 i pół. Hcl- 
singtors 193.93, P raga 161.81, W iedeń 
31.56. W arszaw a 43.50.

OCLOSZEE49A,
W OLNE I O & A iit 
10 groszy za wyra®. I

PRAKTYKANTA (KI) z ladnem .pism em  
z ukończona szkoła handlowa poszu­
kuje się. Zgłoszenia rlo Administracji 
pod „Poważna firma". 40GS0

Hamor.

OPERACJA.
— K‘óry to dentysta wyrwał panu 

Irzonowy ząb?
— To nie był dentysta, tylko bokser!

CHCESZ OTRZSMA3 POSADĘ? .Mulisz
ukończyć karsa fachowe koresponae,, 
cyjne proi. Sekuicwicza, Warszawa, 
Zórawia 42. Kursa wyuczają lis tor nie 
Ducnaiterji, racnuntow cści kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenjgrafit, 
nauki nanalu, prawa, kaligrafii, pisa­
nia n„ maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francusKiego, niemieckie­
go. Po uKończemu świadectwo. Zadaj­
cie prospestów 8074-18

i
fcUE&ZŁawlA, biLUtMĆi. 

10 pi' szy r i  w rrai,' i
PRZYJ HĘ trzech studentów (teki) na  mie­

szkanie oa stycznia. Okolica Techniki'. 
Komfort. Zgłoszenia: Centrala Dzienni­
karzy, uh Koralnicka 4. 10658

I EUFNO i  Se KEŁJAA. 
12 groszy za wyraz. 1

M tory-D :-a’e ropne, gazowe, benzy- 
i owe, e lektryczne, Tokarki, W iertarki, 
S trug i ki, Gatry, Pompy, K om presory, 
Łożyska kulkow e oraz iune m aszyny 

na  sp ła ty  i oleca

„ P  I L O T “
Lwów. ul B itep sgo 4.

Telefon 1. 79.

m m m m .\

p a l a r n ia  k a w y , kompletne urządzenie 
z m aszynam i, okazyjnie sprzeda Biu­
ro Ropski, Kraków, Szewska 5. 10655

NAKRYĆ, u alcakowa Berndorfa oraz Fra- 
jrsla, ncżt bn fatów o do «ivnek poleca 
Reutsclmur, Legjoeiów 37. 10247-10

RZEZNICYI Młynki* do mięsa Alezanuoi 
werk, stalki Dick^, noże H« tkelsa pole-
Cr\ P.prłwp^ijiPT T-#»łiinn̂ *w

FORTEPIAN znakomity za 1.600 zl. oraz 
inne fortepiany sprzedaje pod gwaran 
cją, kupuje za gotów kę-i rniema: Pil
sudokiego 2 0  Kanak, I. p. 10594-5

I h C - N E  L i J N l Ł i S A i .  . l a  

10 groszy za wyrar.
_______________________________________ I
/Ml -) M l
tu nałwltjHszym wy&orza •• poiecs naiiEi»i8j 
Krzywa 25. (Otio'( AHademicHie])

W ładysław B ro m ils  ki
ALBUMY OZDOBNF, Kobieta w sztuce, 

Luwr I. i  II. Luksemburg, Malarstwo 
Polskie, każde album  zl. 70,—, w opra­
wie zł. 86.— , w ysyła na 6 rat mieś- 
Księgarnia M arjana Hasklera w S tani­
sławowie. — Katalog darmo. 10019

ZGUBIONĄ kjiażcczikę wojskową, w ysła­
wiona przoz FKU- Lwów-Powiat, unie­
ważnia Siarka Józef, nr- w 1902 
zam ieszkały w Łanach, pow. Bobrka.

40657-2

WYCIERACZKI do szyb samochodowych 
Dyneto 6 i 12 volt po 5-50 dókfrów. 
CYCLLCAR, Lwów, RomaJiowicżii 9. 
Telefon 20—01. 106315-3

ZIÓNC i cjeipto wskazują najdokładniej 
term om etry  kupione u firmy optycznej 
Adeli Silberstcin i Syn, Lwów, a.tagjo
nów 9 (róg Sykstuskiej) w cenie od 

i, .70 groszy- Lornetki teatralne od 28 zl. 
Gwikicry i okulary od 2 złotych 40 gro­
szy. ' 10582

TOREBKI daD^stie skórzane, jcdwabiK', 
portfele, teczki w ykonuje napraw ia 
specjalista B arasch, pl. B ernardyński 
2. 10503-3

NAPFA z podaż ■ewką (rękawiczki), ja i i -  
feż żółte jelcitkowe, czarnom w yszy­
ciem, piapwsAorzędnss po taca tanio 
Główny ma-gaccm pończoch Lićhfa. 
Hetmańska. 22. 1067-4

A ifówiaaCjĘ
Sp^ edajft na Święta

wina, w£dk<, rumy i delikatesy 
po niesłychanie niskich cenach.

0 li zne odw;efh iny prosi

FRYDERYK SCHLIIGHIR a.

$ BBZEC1E 
PlFBHfij]

W d . T n e  - w i r  W a ż n e
dla wszystlueh gospodyń!
zaprawa do podłóg
„  K  F  A  L “

i linoleum
z birłyni 

niedźwiedziem!
je s 1 d latego najlepsza i najw ięcej pożądaną albow iem  
sporządzona z pierw azor ędnych  wos łów i na„.:zyś iej- 
s ie j erpep yny, je s t bard  o w ydatna, n ie p lam i jasnych 
parn ietów  i inoieum , nie niszczy głazu y  lakierow anych 
pod óg, jak  inne z  p  awy sporządzone na nafcie, benzolu 
i t  p. szkodliw ych surow có v K tcko w iek je ze e się 
r r e  prz kona! o dobroci zap aw y z b łym rucdźwi iz  ero, 
niech zaraz apróbu e, a  n igdy  m e pożałuje 1 Dc n bycia 

w  droguerja  h , sk ładach farb i sk lepach korzennych

NA GWIAZDKĘ! Bieliznę damską krajo­
wą, i zagianiczną po cenach znacznie 
zniżonych. Piepes, Lwów, Boimów 7.

. 10468-4

WYTWURN1A i kunik_ kap, Branek na 
sposób wiedeński- l’rzeipięluie modele 
na składzie- Baiecznie tanio. Freuich,
Lwow. Syksiuska 21. Filje: Wiedeń, 
Szwajcarja. 1P2CO-4

KAPELUSZE n a jw  ieższc modele poleca, 
przerabia modnie, tanio, Topolnicka, 
Kopernika 1, Pasaż Mikolascha I piętro.

10402-.8

CENTRALNY KOMITET WYBORG/ Y
(W ierzycieli, Urzędników, 1 merytów, 
Lokaiorów, Kupców, Rzemieślników)) 
urzęduje. Lwów, Ochronek I. ino>2

CI. c z j s  w  ią te c z n a  l
K om plet z chińskiego srebra 

5 0  s z t u k  Z ł zC .*
K om plet z praw dziw ego sreb a Z ł. 19Q ’~ 

tylko u  w y tw ó r c y
S. A. ROPSCHITZ

L w ów , c y k stu sk ^  18.

„ o l W
'̂FEZERWATYY/Y. 

? .!

r O L L A M

zt. 9*-

«dyna f«*tn!eją* 
canledościti to­
na marka św *- 
tow , udowod­
niona upe n*i 
gwaranc a :* 
fraidą szt«i‘-c. 
Ceny sprzedaży
detail-cznej « 

w tuzin Nr- 1203 -, Nr. 1202 - zł. 5'40.

Na  It.-iTY ZA G lÓ W hli
Ceng ziiiuns o zu ■

Ł Ó  Ż  K
m osiężne i żelazne. 
Łóżeczka dziecinne, 
s ia tk : i m a eracy o 
łóżek, oraz m eble,, 
w szelkiego rodzą,u  
poleca Maga*.yu 

Meb i
STEiusua, Lwiim, KazliTiierzowsiia ?s

T e' 33 59.

l i ia in r iK i iM
Farb/ i Pasty do podłóg. Szczotki do Iio- 
terowana, Wałeczki do okien od zimna, 
Esencje (smaki) do wódek, likierów i tor. 
tuw. Świecidełka na drzewko, Świeczki i 

lichtarzyki 
poleca najtaniej

JfH SI1DKCFF
Lwów, Akademicka I 8 16417-3

Reprezen ac ja  tabryk
Daszyn do Szyc a,

Wirówek i Rrwerów
poszukuje  odpow i dn ich  reflek tan  ów 
celom utwc zenia we Lwow  e n i rejon 
M ałopolski W scnodn ej prze. stawi- 
c e ls tw a w raz ze sk ła  am i k o n  so- 
wfcini v zg 'eoi 'e dla ukons ytuow anin 
filji. Szczeg łow e oferty  k  erow „ , do 
Tow. Reki. Międz. L r. KUDbLb M0SC 

W arszawa, Mai szałkow ska 1‘24 pod 
-E. D S. 5u“.

HALL0! le ie n n A Ł M
zam awiać można

AUTO-DOROŻKI
a  op ła tą  niższą od TAKS łM lsiKU!

»firmie „LUMEN"
Tamże można zam awiać także Sam chody 
luksusow e, na śluby, w yciutzki i t. p. 

za osobyą umową.

CENY OGŁOSZEŃ.
Za w iersz l-szpa!tow y m ilim etrow y 

ftżer. 30 mm.) ogłoszeuia zwykle za lek ­
iem 12 gr., za w iersz I szpalt m ilim e­

trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 33 gr., 
/a  w iersz 1-szDalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) no  kronice 40 gr., za wiersz 
1 szp a lt m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, "epertuar, dział ekono

miczny itd.) 50 gr., za v  ersz i szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 tnm.l w artvkułach 
100 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrowy 
(szer. 60 mm.) na pierw szej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogloszenm m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za s>ę- 
wo 12 gr.. d la  potrzebujących pracy lub

posady 3. gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zK, 
cała strona tekstow a 48C z ł ,  cała strona 
pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zł Ogłoszę 
m a zam iejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w m iejscu zastrzeżoneni. ogło 
szenia osobno stojące i bez num eru do li­
czamy 25 proc. O dpowiedzialności za te r­
minowy druk nie przyjm ujem y. Porta

przekazów  nie bonifikujemy. — Iw aga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów fszpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

1 RENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce łub prze­

syłka pocztową . . . . zl. 3.30
Rez d o s t a w y .....................................zl. 4.60
Za gradiea  z> 73)8

Z drukarni Spółki wydawniczej' GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO, we Lwowie. Oóp. red, STEFAN KRZYŻANOWSKI.


